PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie Žž kor, kwartalnie 6 kor., 

aa odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 in, 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieskiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor, Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cona numeru pojodynezego 
10 hal., mumeru poniedziałko= 
wege 6 hal. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem 


Rok XIX. 


Listy pieniężnó, przekacy na pronume» 
ratę i inseraty nadsyłać można franca 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
eztowy w obrębie monarchii i w pań. 
stwie niemieckiem. Reklamacys nie- 
epieczętowanć nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów,redakcya nið 
SwTACA. 
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Adres Reds b, św. TOMASZA L. 33, 
Acres telegr.. „Głos Naredu“ Kraków 
Telefon Nr. 190. 


OGŁOSZENIA (insėraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulioa św, Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz l€ halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai s» 
pierwszy rar, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hał. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd, 80 hal. Załączniki do /Głosu Narodu“ (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. diu . a€;- 
acowych prenumeraiorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haxseastein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friadl, Christliche Annocnzen-Kxpedition, Internationale Annoncen-Exped:tłon 
Annoncen-Expedition „Propaganda“, Gyóri & Nagy, w Berilnie F. E. Coe. w Budavoszela I. Leopeld, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Floryańsklej. Telefon 368. 
poleca: 


Świeży transport kapeluszy 

słomkowych i Panama 

ostatnie nowości angielskie 
i francuskie. 
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Duma przeciw $tołypinowi. 
Telegroiiy „Głosu Narcdu* z dnia 11 maja. 
Petersburg. (T. B) W Dumie odpowiadał 

prezydent ministrów Stołypin na interpela- 

cyć w Sprawie ogłoszenia ustawy o zapro- 
wadzeniu ziemstw w guberniach zachodnich. 

Wskazał on, że po swej mowie w Radzie 

państwa ma już do zwalczania skrystalizo- 

wane zapatrywania. Duma nie ma formalnego 

prawa interpelowania Rady ministeryalnej i 

może tylko odrzucić przedłożenie, ogłoszone 

na zasadzie $ 8%, jeżeli jej ono jest przedło» 
żone. Stosując $ 87, Rada ministeryalna wy- 


konuje tylko swe tymczasowe prawo usta-|* 


wodawcze. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Po kilkugodzin- 
nej dyskusyi, która trwała do godz. wpół do 
3 rano, duma 202 gł. przeciw 82 uchwaliła 
następujący porządek dzienny, postawiony 
przez październikowców: Duma widzi w 
przedłożeniu do najwyższej sankcyi uchwały 
Rady ministrów 0 zaprowadzenie ziemstw w 
6 guberniach zachodnich przekroczenie 
587 a zatem wykonanie aktu nielegalnego 
i uważa oświadczenie prezydenia ministrów 
za niewystarczające. 

Petersburg. (T. B.. Do ostatniego gloso- 
wania Dumy zauważa „Now. Wremia*: Duma 


wzięła wielką odpowiedzialność na 


swe sumienie, za co ciężko odpokutuje. Stra- 
ciła ona prawo egzystencyi (1). 


„Riecz* pisze: Mowa prezydenta gabinetu 
wskazuje, że Stołypin i reprezentacya ludu 


nawzajem się nie rozumieją. 


Mowa Makłakowa. 


Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą 
do „Vossische Ztg“, że Kadet Makłakow wy- 
głosił w Dumie wspaniałą mowę. Oświad- 
czył on, że nie opłaciłoby się poprzestawać 
tylko na stwierdzeniu, czy dopełnione zosta- 
ły zewnętrzne momenty przy wydaniu usta- 
wy. Rząd przez swe postępowanie okazał 
brak uczciwości I lojalności. Zachował się tak 
jak popisowy, który kaleczy się, aby uni- 
knąć służby wojskowej. W obecnej sytuacyi 
rozchodzi się o to, czy Rosya jest państwem 
prawnem, czy też prywatną własnością Sto- 
łypina. Niepotrzebnie przytem Stołypin sza- 
słania się osobą cara, wciągając go w kon- 
flikt polityczny. Jeśli Stołypin twierdzi, że 
przez swe postępowanie wzmocnił przedsta- 
wicielstwo ludu, to nie wiadome kto jest o- 
szukany. 


Grożba rozwiązania Dumy. 

Petersburg. (Tel. wł.) Posiedzenia Dumy 
w sprawie interpelacyi — oczekiwano z wiel 
kiem napięciem. Publiczności wydano około 
1000 biletów na galeryę. Wobec przyjęcia 
przez Dumę formuły, zarzucającej rządowi 
czyny nielegalne, sytuacya tak się zaostrzy- 
ła, że rozwiązanie Dumy jest wielce pra- 
wdopodobne. 


Z Rosyi. 


0 kazania w języku polskim. 

Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje Wremia* 
donosi, że niedawno wezwano do Petersbur- 
ge administratora dyecezyi wileńskiej, X, Mi- 
chalkiewicza, żądając od niego wyjaśnień, 
dlaczego w kościołach rzymsko-katolickich 
dyecezyi wileńskiej w dzień rocznicy uwła- 
szczenia włościan wygłoszono kazania w ję- 
zyku polskim, a nie rosyjskim. X. Michalkie- 
wicz odpowiedział, że kazania te wygłoszono 
bez jego rozkazów, z własnej inicyatywy du- 
chowieństwa. Kazania w języku polskim były 
wygłoszone w parafiach polskich. Wyjaśnie- 
mia te uznano za dostateczne. 


Dalsze szykany rosyjskie. 

Kijów. Pet. aj. tel. donosi: Jenerał- guber- 
nator wydał rozporządzenie, które pod karą 
grzywny 500 rubli. względnie 3 miesięcznego 
aresztu zakazuje bez poprzedniego pozwole- 
nia urządzania polskich procesyi reli- 
gijnych z innych gubernii; tak samo za- 
kazane jest urządzanie takich procesgyj dla 
uczczenia pamięci osobistości i wypadków, 
których uczczenie nie jest przewidziane w 
kościele katolickim, dalej wywieszanie i obno- 


szenie chorągwi w kolorach nieros. i wkońcu 
rozdawanie pism i wygłaszanie mów o cha- 
rakterze niereligijnym. 


Przeciw łapownictwu w Rosyi. 


Petersburg. (T. B.). Minister sprawiedliwo- 
ści wniósł w Dumie projekt ustawy w spra- 
wiekarania łapownictwa. Motywy pro- 
jektu wskazują na nadużycia, wykryte pod- 
czas rewizyj senatorskich. Minister proponuje 
uzupełaienie ustawy karuej przez postano- 
wienie, według którego przekupienie urzęd- 
nika państwowego lub gminnego ma być ka- 
rane grzywną do 1.000 rb. a oprócz tego 
więzieniem od 2 miesięcy do 6 lat. 


Skazanie rosyjskich łapowników. 


Warszawa. (Tel. wł.). Izba sądowa po kil- 
kodniowych rozprawach wydała wyrok w 
sprawie kierownika szkoły dla telegrafistów 
przy warszawskim urzędzie telegraficznym, 
Jefremowa i nauczycieła gimnazyalnego, Blu- 
ma, pociągniętych do odpowłedzialności przez 
senatora Neudhartha za łapówki, pobierane 
przy wydaniu Świadectw z ukończenia tej 
szkoły. Jefremow skazany został na pozba- 
wienie wszystkich szczególnych praw i przy- 
wilejów, półtora roku rot aresztanokich i 960 
rubli grzywien. Blum skazany został na po- 
zbawienie wszystkich szczególnych praw i 
przywilejów rok rot aresztanckich i 1.600 
rubli grzywien. 


| Zawierucha w Meksyku. 


Krwawe walki. 

Łondyn. (Tel. wł.) Walki w Juarez miały 
bardzo krwawy przebieg i trwały całą noc. 
Powstańcy zajęli cało miasto i z kilku stron 
je podpalili Dowódca wojsk rządowych ge 
nerał Nawarro nie chciał się poddać. Woj- 
ska rządowe zamknęły się w koszarach, te- 
atrze i budynkach ciowych i stamtąd się 
broniły. Liczba poległych po obu stronach by- 
ła bardzo wielka. 

W Waszyngtonie wiadomości o walce 
wywołały silne wrażenie, W senacie senator 
Stone postawił wniosek, aby Stany Zjedno- 
czone natychmiast podjęły zbrojną interwen- 
cyę. Więkseość jednak wniosek odrzuciła, 
gdyż prez. Taft jest zdania, ażeby na razie 
nie interweniować. 
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- Sprawy austro-węgierskie. 


Ruch przedwyborczy w Austrył. 

Berno. (Tel. wł.) Partya katolicka czeska 
łącznie ze stronnictwem czeskiem chrześc.- 
socyalnem stawia kandydatów we wszyst- 
kich okręgach wiejskich i w kilku miejskich 
Przeciw słynnemu wrogowi katolicyzmu Ma- 
sarykowi stawia radcę szkolnego Nabje: 
leka. Partye katolickie liczyły w poprzedniej 
Izbie 17 posłów. Obecnie spodziewają się zdo- 
być znacznie więcej. Z wybitnych przywód- 
ców katolickich kandydują: Hruban, bracia 
Myśliwce, $zramek i Stojan. 

Były minister-rodak Za cz ek, dawniej sta- 
roczech , kandyduje obecnie na program 
katolicko-narodowy. 


Zbrojenia Austryl. 

Praga. (Tel. wł) „Narodni Listy“ dono- 
szą z Wiednia, że ministeryum wojny po- 
stanowiło zakupić 60 aeroplanów dla celów 
wojskowych. Aeroplany będą zamówione prze 
ważnie w fabrykach krajowych. 


Gubernator Bośni. 


Wiedeń. (T. B.) Cesarz uwclnił inspektora 
armii i szefa rządu krajowego w Bośni Va- 
reszanina i zamianował w jego miejsce 
generała-zbrojmistrza Oskara Potiorka, 
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proces ruskich studentów. 


Łwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie 
prokurator zgłosił wniosak o wezwanie no- 
wych świadków, t. j kilku agentów policji, 
mających stwierdzić, gdzie i od kogo odbie- 
rali w uniwersytecie rewolwery. Również za- 
żądał prokurator wezwania na Świadka sę- 
dziego Śledczego p. Rybickiego dła wyjaśnie- 
nia pewnych sprzeczności i przedstawienia 
spostrzeżeń, jakich dokonał po zajściach na 
uniwersytecie. 

Obrońca Dr Hołubowiez sprzeciwia się 
temu. 

Trybunał poweżmie uchwałę później. 

Następnie przesłuchano, jako świadka p. E. 
Naganowskiego, bibliotekarza biblioteki Ba- 
worowskich, który się sam zgłosił do sądu. 
Dnia 1 lipca był p. N. na uniwersytecie w u- 
braniu sportowem, a Rusini twierdzili, że 
strzelał tam jakiś pan, który był w sporto- 
wem ubraniu. Swiadek zeznał, że pierwsze 
strzały padły ze strony ruskiej, Po strzałach 


laków nikt nie strzela. Sam świadek ani nie 
miał broni, ani nie strzelał. 

Osk. Ochrymowicz na zapytanie obreńcy 
Dr Kosa wyklucza możliwość, jakoby p. Na- 
ganowski strzelał. 
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Sprawy niemieckie. 
Berlin. (T. B.) Ustawy konstytucyjne dla 
Alzzucyi i Lotaryngii zostały Odesłane do ple- 


num Reichstagu. Kontynuowane są starania 
kompromisowe. 


Odrzucenie kKonstytucyi. 


Berlin. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedze- 
niu komisyi Reichstagu został projekt kon- 
stytucyi dla Alzacyi i Lotaryngii odrzu- 


cony. 
Paragraty językowe, które proponowała 
partya państwowa, — w głosowaniu upadły. 


Narodowi liberali wstrzymali się od głoso- 
wania. Konstytucyę odrzucono 13 głosami 
przeciw 12. 


Ustąpienie namiestnika. 

Beślin. (Tel. wł.) „Berliner Tagblatt“ do 
nosi, że wskutek zajść w Wydziale krajo- 
wym Alzacyi i Lotaryngii ustąpi w naj- 
bliższych dviach namiestni« Alzacyi i 
Lotaryngii. 


Telegram; „GłoBa Narodu" z dnia 11 maja, 


Choroba papieża. 


Londyn. (Tel. wł). „Daily News“ donosi z 
Rzymu, że w otoezeniu papieża stan jego 
zdrowia wywołał w ostatnich dniach wielkie 
zaniepokojenie. Papież upada na siłach. Rou- 
matyzm bardzo mu dokucza. Jeden lekarz 
stałe przobywa przy papieżu. 


Kobiety a wybory. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Kobiety wiedeńskie za- 
mierzają rozpocząć akcyę przeciw drożyźnie. 
Akcya ta ma się zwracać głównie przeciw 
trakiatom handlowo-cłowym i domagać się 
otwarcia granicy. 

Na wczorajszem posiedzeniu „Centrali a- 
grarnej* w Wiedniu wystąpił przeciw akcyi 
kobiet wiedeńskich głośny agitator agrarny 
Hohenblum. 

„Panie te — powiedział Hohentlum — 
chcą kosztem agraryuszów zaoszczędzić jak 
najwięcej pieniędzy, aby sobie mogły kupić 
jeszcze większe kapelusze. Jeżeli pójdzie tak 
dalej, to my zmobilizujerzy kobiety agraryu- 
szki przeciw kobietom wiedeńskim. 


Zaliczki królewskie. 


Berlin. (Tel. wł) Z Lizbony donoszą, że 
komisya zajmująca sią sprawdzeniem, ile z 
funduszów państwowych pobrała rodzina kró- 
lewska zaliczek, stwierdziła, iż królowi Kar- 
losowi wypłacono 17 milionów kor. 

Obecnie komisya bada zaliczki królowej 
wdowy Amalii, księcia Oporto i królowej Ma 
ryi Pii. Rząd zamierza pntrącić sobie te za: 
liczki z prywatnego majątku króla Manuela 
w rocznych ratach. 


Sytuacya w sprawie Marokka. 

Paryż. (Tel. wł.) „Matin“ donosi, że po 
przyjacielskich przedstawieniach Anglii i Ro- 
syi w Niemczech i po porozumieniu się am- 
basadora francuskiego Cambona z kancle- 
rzem Bethmanem Hollwegiem sytuacya po- 
lityczna w sprawie Marokka znacznie się po- 
prawiła. Również rokowania prowadzone mię 
dzy ambasadorem francuskim a ministrem 
spraw zagranicznych hiszpańskim mają cha- 
rakter przyjacielski. 


Fallieres w Belgii. 


Bruksela. (Tel. wł.) Prezydent republiki 
francuskiej przybył oficyalnie do Brukseli 
celem złożenia wizyty królowi Albertowi. 
Prasa katolicka nie powitała prezydenta ża- 
dnym artykułem, większość stolicy zignoru- 
wałą zupełnie wizytę Fullieresa. 

Również w uroczystościach dworskich nie 
bierze udziału ani episkopat ani szlachta bel- 
gijska. Iluminacya miasta nie udała się: 
najwspanialsze pałace Brukseli nie zostały 
ustrojone chorągwiami. 


Włochy i Portugalia, 
Lizbona. (T. B.) Włochy i Portugalia pod- 
pisały umowę zapewniającą obu krajom na- 
wzajem najwyższe uprzywilejowanie. 


Król z „Wesołej wdówki”, 
Konstantynopol. (T. B.) Dzienniki donoszą, 
że król czarnogórski zamierza odwiedzić 
sułtana po jego powrocie z Albanii. 
Smieró awiatora. 


Berlin. (Tel. wł.) Na polu wzlotów w Joa- 
chimsthał awiator Buch m ü ller wzniósłszy 


cofnął się i znowu usłyszał 3 strzały. Z Po-jsię wysoko spadł i zabił się na miejscu. 


Ruch wyborczy. 


Kandydatura Dra Lea. 


Dzienniki lwowskie donoszą, że przed- 
wczoraj obradował ściślejszy przedwykorczy 
komitet mieszczański pod przewodnictwem 
posła Federowicza. Na wniosek radcy dworu 
Bilińskiego uchwalono jednomyślnie zaprosić 
prozydenta Lea do kandydowania w okręgu 
wyborzym VIN, t. j. w Śródmieściu. Obecny 
na posiedzeniu prezydent Dr Leo podzięko- 
wał za to powołanie, zastrzegł się jednak, że 
tylko wówczas mógłby z niego skorzystać, 
gdy Rada miasta kandydaturze jego udzieli 
aprobaty. 

Do sprawy kandydatury Dra Lea będziemy 
mieli jeszcze sposobność nieraz powrócić. Od- 
nośnie jadnak trzeba zaznaczyć, że połączenie 
urzędu burmistrza z mandatem poselskim, 
musi budzić poważne niebezpieczeństwo. 


Komedyanctwo wyborcze. 


Dr Adolf Gross składa w „N. Reformie* 
oświadczenie, że wstąpi do Koła polskiego. 
Przed rozpoczęciem kampanii wyborczej ten 
sam „niezawisły* polityk niemniej uroczyście 
zapewniał, że do Koła polskiego nigdy nie 
wstąpi. Potom znowu uspokajał prezesa pol- 
skiej demokracyi, że zaszczyci Koło swojem 
wstąpieniem! Ale w kilka dni później jego 
organ doniósł, że Dr Gross wstąpi do Koła 
tylko pod pewnemi warunkami! Teraz nare- 
szcie Dr Gross pozbył się tych wszystkich 
wątpliwości i obwieszcza Światu, że bezwa- 
runkowo do Koła wstąpi.. 

Co znaczy ta śmieszna i wstrętna kome- 
dya? L1 Gross, żyd niezawisły, sympatyk so- 
cyalizmu, najbliższy przyjacięl p. Daszyńswkie- 
go, był jednym z przywódców śydowskiego 
separatyzmu i najzaciętszym przeciwnikiem 
Koła polskiego. Cała karyera polityczna Dra 
Grossa opierała się na tym antagonizmie do 
polskiej reprezentacyi. Dlatego to właśnie 
reklamował go zawsze „Naprzód“ — dlatego 
oddali mu swe głosy socyaliści zamieszkali 
na Kazimierzu. Z tym programem i z tą prze- 
szłością niema dla Dra Grossa miejsca w Kole 
polskiem, bo do polskiej reprezentacyi w Wie- 
dniu nie mogą należeć ludzie O niepe- 
wnych i niejasnych narodowych 
przekonaniach, Poliacy „za wypo- 
wiedzeniem“... 

Pobudki, które skłoniły Dra Grossa do 
zmiany frontu, są bardzo widoczne Sytuacya 
w Krakowie jest jeszcze taka, że żydowski 
separatyzm nie może się tu objawiać bardzo 
wyrażnie i żydowskiego separatysty nie po- 
prze ani władza, ani tem bardziej kierowni- 
ctwo autonomii miejskiej. To też swój man- 
dat zdobył Dr Gross dopiero po ciężkiej wal- 
ce z kandydatem kahalnym popieranym przez 
magistrat i rząd. Dziś sytuacya jest dla nie- 
go jeszcze trudniejsza, gdyż wśród niezawi- 
słych żydów wyłoniły się poważne różnice 
co do dalszej taktyki. Dr Gross mógłby sku- 
pić przeciwko sobie nietylko kahalników, ale 
nawet część własnego obozu, mianowicie tych 
„niezawisłych* żydów, którzy widzą większą 
korzyść w zbliżeniu do kliki kahalno-magi- 
strackiej, niź w mało popłatnej opozycyi. 

Niezawiśli doszli do przekonania, że w 
Kole polskiem można jeszcże zrobić lepszy 
interes, niż poza Kołem Í to jest główna 
przyczyna nowej orientacyi Dr. Grossa. Dla oca- 
lenia mandatu rezygnuje ten giętki polityk 
ze swych zasad. 

Ale polski ogół nie da się oszukać tą 
śmiałą przemianą i oceni polityczno-narodo- 
we metamorfozy Dra Grossa, jak na to za- 
sługują. 

Niech Dr Gross reprezentuje i dałej in- 
teresy żydowskie (poza Kołem, a jemu i 
nam będzie z tem lepiej i wygodniej. 


Kandydatury socyalistyczne. 


„Naprzód” ogłasza dwie dzlsze kandyda- 
tury socyalistyczne: 

Okręg 22, miasta Jarosław-Łańcut-Prze- 
worsk: Kazimierz Kaczanowski, redaktor 
„Kolejarza“ za Lwowa. 

Okręg 36, wiejski, Biała -Oświęcim-Kęty- 
Andrychów: Leon Misiołek, drukarz z 
Krakowa, 


Kandydatura Dra Wróbla. 


Na zgromadzeniu ludowców w Chrzano- 
wie, które się odbyło przed dwoma dniami 
Dr Wróbeł otrzymał 39 głosów, Dr Smo- 
leń 1 głos, Olas 6. Kandydatem zatem urzę- 
dowym stronnictwa ludowego na powiat 
chrzanowski jast Dr Wróbel. 

Wiadomość podana przez „Czas* jakoby 
Dr Wróbel przeniósł swoją kandydaturę do 
powiatu sanockiego jest zmyślona. 


Bochnia. 


Wczoraj ukonstytuował się u nas komi- 
tet przedwyborczy, wybrany z inicyatywy 
rady miejskiej w liczbie 102 członków. Na 
posiedzenie przybyło 82 członków, z których 
43 członków przy tajnem głosowaniu na ści- 
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The Roller Skating Rink 
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donosi, że w sobotę 13 i w niedzięlę 14 maja o go- 
dzinie 9:30 wieczór odbędzie się pierwszy raz w Kra- 


kowie 
Match Hockey'owy 
między Cracovią Roller Skating Rink 
a Wrotnisko Roiler Skating Rink 
Wieczorem popisy i wzory jazdy pp. de Kom- 
jathy I A. Bartha. 


Codziennie 2 seanse Sportowe, od godz. 10 rano do 
1 w połud. i od 4 do 11 wieczór bez przerwy. Popo- 
łudniu i wieczorem muzyka wojskowa 56 p. p. 


Szczegóły w afiszach. " 


ślejszy komitet oddało głosy na „listę oby- 
watelską*, a projektowana przez burmistrza 
Dra Maisa i dawną klikę propinacyjną lieta 
uzyskała zaledwo 29 głosów. 

Na wniosek Dra Wcisły sakreślił komitet 
czas do zgłoszenia kandydatur do 
20 maja mimo sprzeciwienia się burmistrza, 
by tsrmin ten przedłużyć do 24 maja, bo 
burmistrz wielicki nie złożył jeszcze komi- 
tetu, do czego potrzebuje około dziesiąć dni 
czasu. 

W miastach Bochnia-Wieliczka - Podgórze 
rozegra się walka wyborcza między kandy- 
datami: Bobrowskim (socyalistą) Kor y- 
towskim (agraryuszem) i Windakiewi- 
czem, radcą górniczym (program narodowo- 
demokratyczny), Komitet bocheński jest zwo- 
lennikiem ostatniej kandydatury. Głoszą tu, 
że Fkscelencya Korytowski usunie się od 
wałki wyborczej w tym wypadku, jeżeliby w 
ktorymkolwiek komitecie z trzech miast wy- 
borczych nie uzyskał dla siebie pożądanej 
większości. 


Pan Krotoski cofa swą kandydaturę. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Stawiając moją kandydaturę na posła w 
okręgu wiejskim Limanowa Nowy Targ, mia- 
łem zamiar pracować w Radzie państwa pad 
hasłem zgody między stronnictwami w Kole 
polskiem dla tego, że brak zgody i wyrozu- 
miałości wzajemnej między Polakami w Ga- 
licyi uważano za jedną z największych klęsk 
naszego kraju. 


Zauważywszy atoli, że moja kandydatura 
przyczynia się nietylko do niezgody wśród 
żywiołów szczerze katolickich, ale do uży- 
wania nielojalnych, a nawet wprost » ital- 
nych środków agitacyjnych, przyno-. ących 
wstyd i hańbę imieniowi polskiemu w Gali- 
cyi, cofam z dniem dzisiejszym moją kandy- 
daturę na posła i upraszam wyborców mi 
życzliwych, by zechcieli przeznaczone ewen- 
tualnie dla mnie głosy oddać na dotychcza- 
sowego posła X. Kazimierza Rzeszódkę, pro- 
boszcza z Chochołowa. 

Nowy Terg, dnia 10 maja 1911, 

à Dr K. Krotoski. 


Andrychów. 


W dniu 8 maja stari? przed wyborcami 
miasta Andrychowa, poseł Dr Stanisław L a- 
zarski, prezes Koła . skiego. Zebranie 
zagaił burmistrz miasta hr. Bobrowski i 
on też nastąpnie przewodniczył. 

Prezes Łazarski w przeszło dwugodzinnej 
mowie, ku ogólnemu zadowoleniu zebranych, 
bardzo przystępnie skreślił nam prace ros- 
wiązanego parlamentu, aż złożył wrescie 
mandat w ręce wyborców. 

Na sali zauważyć można było zadowole- 
nie zupełne z posła, to też nie interpelowa- 
no posła w niczem. O poparcie spraw nau- 
czycielskich dopraszał się prezes „Ogniska“ 
p. Kłapa, — o poparcie spraw robotniczych 
prosił robotnik p. Szałapski. 


Wreszcie powstał najstarszy wiekiem i 
urzędem X. kap. Solak i w gorących słe- 
wach podziękował p. Łazarskiemu za złoże- 
nie sprawozdania i wniósł, by udzielić po- 
słowi votum zaufania, czemu wszyscy przy- 
klasnęli, a potem, by napowrót ubiegał się 
o mandat z naszych miast. Pan Łazarski we- 
zwanie do kandydowania przyjął i bez wszel- 
kiej wątpliwości napowrót posłem wybra- 
nym zostanie, tem bardziej, iż dotąd nikt 
inny kandydatury nie postawił. 

Notując to sprawozdanie, wyrażam na- 
dzieję iż żaden Polak w naszych miastach 
przeciw, prezesowi Koła polskiego kandyda- 
tury niepostawi. 


Opinia JE. Dr Fr. Kleina 


w sprawie dochowywania tajemnic re- 
dakcyjnych w procesach sądowych. 


Sprawa, o której wyżej w tytule mowa, 
wentylowana już tyle razy tak w Austryl, 
jak i wielu innych państwach konstytucyj- 
nych, dzieli radca tajny Dr Klein na dwie 
grupy. Ukazuje się np. w jakim dzienniku 


nie podpisany artykuł, lub bezimienna nota- 
tka. Treść tego jest, zdaniem władz, karygo- 
dna. i celem stwierdzenia osoby autora; po- 
wołuje się wydawców, redaktorów i t. p. na 
świadków. To jest jedna grupa. Do dru- 
giej należą wypadki, gdzie dziennik na pod- 
stawie informacyi z niewymienionych Źródeł 
publikuje wiadomości, i od redakcyi żąda się, 
aby wymieniła w procesie w związku z tem 
stojącym tych, którzy je jej podali, lub ze- 
znała to, co wie o tej sprawie, choć niczego 
jeszcze nie opublikowała. 

Co do grupy pierwszej powiada Dr Klein, 
że obowiązek Świadczenia jest w gruncie 
rzeczy niczem więcej, jak obowiązkiem wy- 
dawania władzy karnej autorów. Broni się to 
tym argumentem, że gdyby redaktorowi, a 
więc człowiekowi prywatnemu, przyznano 
prawo odmawiania zeznania, tem samem 
współwinny nie podlegałby żadnej karze. Re- 
daktor nie może się stawiać pomiędzy usta- 
wodawstwo państwa a sprawcę karygodnego 
czynu. Takiego przywileju prasa dla siebie 
żądać nie może, ale z drugiej strony trudno 
uzasadnić, dla czego prasa pod tym wzglę- 
dem ma być niekorzystniej traktowana, ani- 
żeli inni. O ile każdy obywatel ma obowią- 
zek donoszenia władzom o karygodnych u- 
czynkach i podawania osób, które je popełniły 
lub popełnić zamierzają, o tem przepisuje 
rzeczowo kodeks karny. Większa część praw 
karnych żąda, żeby niektóre, szczególnie cięż- 
kie wykroczenia zostały władzy podawane, a 
kto tego nie czyni, naraża się na karę. To 
Oczywiście odnosi się do redaktorów i prasy 
Ale osobny obowiązek zeznawania na sądzie 
kryjący się za przymusem świadczenia, co 
właściwie stanowi treść całej rzeczy, dotyczy 
wyłącznie prasy, Co ten wyjątkowy stan czy- 
ni jeszcze przykrzejszym, to samowola jego 
skutku. Zeznawanie redaktora zależne jest 
od tego, czy go Sąd do tego zmusi lub nie. 
Zależnem jest to zupełnie od poszczególnego 
sądu, osobnych co do tego przepisów niema 
wcale. 

Odpowiedzialność redakcyi za treść dzien- 
nika podług każdorazowych stosunków pra- 
wnych winna być w ten sposób pochwyconą, 
żeby tak ogół jak poszczególne jednostki były 
dostatecznie chronione przed nadużyciem 
prasy. Ale forma tej ochrony skutkiem przy- 
musowego zeznawania jest niewątpliwie ta- 
ką, która zawodowi dziennikarskiemu naj- 
mniej odpowiada 

Opinia ta jest już dziś dość rozpowsze- 
chnioną. Czuje i uznaje się dotkliwość tego 
obowiązku, aby wydawać nazwisko autora, i 
szuka się drogi zaradzenia temu. Sposób, jak 
to uczynić, możs być niezupełnie dostateczny, 
może nie całkowicie zadawalać. Najlepszym 
z wszystkich projektów jest ten, jaki rząd 
niemiecki w r. 1909 przedłożył parlamento- 
wi niemieckiemu. Podług tego redaktorzy, 
wydawcy, dziennikarze i t. p. mogliby od- 
mówić zeznania o osobie autora artykułu 
treści karygodnej, jeżeli artykuł nie moty- 
wuje faktu zbrodni i jeżeli redaktor jako 
sprawca ukarany został lub ukarany być 
może. — Ostatni punkt jest nieco niewyra- 
Żny. 

Doświadczenie poucza też, że sądowa pra- 
ktyka przy zmuszaniu Świadczenia przed są- 
dem czasami nie zachowuje właściwej miary 
i wyznacza kary, które nie stoją w odpo- 
wiednim stosunku do odnośnej sprawy kar- 
nej. Niemiecki projekt ordynacyi procesów 
karnych dowodzi też, że należy szukać dro- 
gi wyjścia z dotychczasowych konfliktów. 

Co do grupy drugiej, wypowiada J. E 
DrFr.Klein takie poglądy: Przypuszcza się, iż 
wytoczono trzeciej osobie postępowanie kar- 
ue, w którem członkowie redakcyi mają być 
przesłuchani jako świadkowie. Proces karny 
żąda od nich ciężkich obowiązków, bo obowią- 
zek składania zeznań jest po obowiązku 
służby wojskowej może najtrudniejszym o- 
bowiązkiem państwowo obywatelskim. Speł 
nienie jego wytwarza w duszy naszej nie- 
zliczone, często tragiczne przeciwieństwa; 
każdy bowiem prawie człowiek posiada w 
sobie coś, co z takich lub owakich wzgłędów 
chciałby zachować w tajemnicy. Prasa przy ko- 


lizyach, w jakie ją sądowy obowiązek zezna- 
wania w takich wypadkach wprawia, podzie- 
la tylko los innych. Ustawodawstwo na tego 
rodzaju położenia nie jest ślepe i zwalnia 
niektóre kategorye osób od składania zezna- 
wania. 

Stanowisko prasy jest bardzo podobne 
do stanowiska posłów, którzy prywatne in- 
formacye zużytkowują w swych mowach 
parlamentarnych i następnie w postępowa- 
niu karnem, jako Świadkowie, zeznać mają, 
coo tej sprawie wiedzą i od kogo jej się do- 
wiedzieli. Wyjaśnianie wątpliwych objawów 
życia państwowego i publicznego, zwracanie 
przez to ogólnej uwagi na dyskusyę paria- 
mentarną i wytwarzanie przez to naprawy sto- 
sunków, należy do zadań członków korpora- 
cyj parlamentarnych. Możliwe ułatwianie im 
tego zadania, — to ułatwianie im ich parla- 
mentarnej misyi. Przymus stawania przed 
sądem i zeznawania czegoś więcej o tej spra- 
wie, aniżeli z rozwagą wypowiedziało się w 
mowie parlamentarnej, ewentualność, — że 
przez to narazi się osobę, której zawdzięcza 
się informacye odnośnych faktów, może tyl- 
ko zadanie poselskie utrudnić i zmusić da- 
nego posła do nakładania sobie rezerwy. 

To samo mniej więcej powiedzieć można 
o służbie dziennikarskiej. Wiedeński sąd ka- 
sacyjny w pewnym wyroku powiedział, że 
mandat poselski nia zwalnia od obowiązku 
Świadczenia przed sądem tego, co powiedziało 
się w mowieparlamentarnej,iżeposłowiezezna 
nia przed sądem odmówić mogą tylko z tych 
powodów, na które każdy inny obywatel po 
woływąć się może. Austryacka Rada państwa 
uchwaliła z powodu tego zmienić ustawę — 
akcyi atoli w dalszym ciągu nie poprowadzo- 
no — ale i po tej uchwale (1897) posłowie 
nie mogliby bez wszystkiego zeznania w 
takich wypadkach odmawiać, tylko zmiana 
miała polegać na tem, że, podobnie do zasad, 
istniejących dla sądowo-karnegościgania'człon- 
ków parlamentu, posłowie tylko za zgodą kor- 
poracyi parłamentarnej mogą być Jako świad- 
kowie przesłuchiwani. 

Po za osobami takiemi, jak urzędnicy 
państwowi, duchowni, krewni, obrońcy, na co 
prasa przecież powoływać się nie może, 
istnieje tylko relatywne ustępstwo obowiązku 
składania zeznania. To znaczy, że sędzia w 
pewnych wypadkach może świadkowi zezwo- 
lić na odmówienie zeznania. W wielorakich 
sytuacyach, w których Świadkowi z polity- 
cznych, moralnych, towarzyskich lub gospo- 
darczych względów zależy na zachowaniu ta- 
jemnicy, istnieje dla niego ta jedyna ucieczka 
t. j} owo relatywne ustępstwo. Jeżeli przy- 
znamy, że dla dziennika tajemnica jest pod- 
stawą i fundamentem, zauważyć należy, że 
dziennikarstwo nie jest jedynym zawodem, 
dla którego taka sama taiemnica jest ró- 
wnież fundamentalną podstawą. Przedsiębior- 
stwo przemysłowe może być zbudowane wy- 
łącznie na pewnej metodzie, co do której na- 
leży zachować tajemnicę, mimo to liczyć trzeba 
się z tem że przed sądam tajemnicę wy- 
znać trzeba. Przymus zeznawania prasy nie 
należy jednem słowem uważać za coś odręb- 
nego, tylko traktować go trzeba na równi 
z pokrewnemi objawami życia ustawodaw- 
czego. Inaczej ustawodawstwa pojmować nie 
można, bo ono wszystkich jednakowo tra- 
ktować musi. Jest zatem mało prawdopodo- 
bną rzeczą, żeby prasie mogło się poszczęścić 
uzyskanie dla siebie czegoś więcej. Bo coby 
prasie przyznano, musianoby przyznać także 
innym gałęziom handlu i przemysłu, a takie 
ustępstwa osłabiłyby ochronę prawną. I o tem 
pamiętać należy, że w prasie zachodzą nad- 
użycia, a pomiędzy dziennikarzami znajdują 
się szkodniki życia publicznego. Jeżeli prasa 
kiedyś stanie sią organizacyą stanową, któ- 
rej z podobnem bezpieczeństwem, jak parla- 
mentowł w sprawach nietykalności poselskiej, 
będzie można pozostawić odgraniczenie tego, 
czego z natury i z obowiązku dziennikarskiego 
zawodu na gali sądowej nie chce się powie- 
dzieć, wtedy może uregulowanie obowiązku 
zeznawania będzie można mniej więcej popró- 
bować w ten sposób, w jaki zamierzano to 
uczynić dla członków korporacyi parlamen 


GŁOS NARODU z dnia 12 Maja: 1911. 


tarnych. Momenty, podług których osądza się 
prawo odmawiania zeznawania, są dziś w 
większej części ustawodawstw zbyt trudne. 
Pisane są na inne, mniej wrażliwe czasy, ani' 
żeli chwila obecna. 


Pierwszy rząd konstytucyjny 
w Chinach. 


Prędzej, niż się spodziewano, musiał sła- 
by i pozhawiony zaufania w olbrzymiem pań- 
stwie rząd chiński kapitulować przed sta 
nowczą wolą narodu. Rząd chiński musiał 
uznać, że trudy sterowania nawą państwa 
wśród wrogich nurtów oceanu polityki mię- 
dzymocarstwowej — są zbyt ciężkie na je- 
go barki. Edyktem z dnia 8 b. m. zamiano- 
wał cesarz nowy gabinet ministeryalny, któ 
ry otrzymał najdalej idące pełnomocnictwa 
i którego prezydyum ma za zadanie wy- 
pracować materyainą konstytucyę dla Chin. 

Nowy gabinet ma wesprzeć rząd przez 
to, że obejmuje na siebie część odpowie- 
dzialności. Prezydent ma prawo veta roz- 
porządzeń ministrów i nadzór nad 
wicekróla mi. Prezydent i wiceprezydent 
podpisują rozporządzenia, dotyczące spraw 
także poszczególnych departamentów. Roz- 
porządzenia te muszą być kontrasygnowane 
przez ministrów. Wydano edykt, który zno- 
si wszelkie koncesye dla istniejących i bu- 
dować się mających Kolei głównych; rząd 
obejmuje je na własność. 

Prezydentem gabinetu został zamianowa- 
ny książę Ching, były długoletni minister 
spraw zagranicznych, wiceprezydentami Na- 
Tung i Hsi-Sziszang. Ministrem spraw za 
granicznych został Liang-Turg-Y©n, były 
prezydent rady ministrów (Waj-wu-pu). Re- 
sztę tek otrzymali prezydenci odnośnych de- 
partamentów. Dotychczasowy wszechwładny 
komitet rady wojskowej zniesiono, zastępu. 
jąc go radą ministeryalną wojskową, która 
ma rolę naszego ministerstwa wojny, a w 
gabinecie będzie reprezentowana przez dwu 
ministrów. Na te stanowiska powołano Tsai- 
Tao i Yu-Langa. 

Obok tego ustanawia edykt cesarski taj- 
ną radę, do której wejdą: jako prezydent 
dotychczasowy naczelny sekretarz stanu Lu- 
Yun-Hsiang, jako wiceprezydent sekretarz 
stanu Yung-Ching. 

Waj-wu pu będzie urzędował do powro 
tu Liang-Tung Jena z Waszyngtonu pod 
przewodnictwem Tsou-Chia Lai, zastępcy pre 
zydenta rady. 

Tak zwana rada państwa 
państwa zostają zniesione. 

Konstytucya chińska miała wejść w ży- 
cie w r. 1916. Pod naciskiem opinii widział 
się rząd zmuszonym przesunąć datę zwoła- 
nia pierwszego parlamentu ua rok 1913. 
Obecnie staje się rzeczą prawdopodobną, że 
wypracowana w szczegółach przez prezy- 
dyum nowego gabinetu konstytucya umo- 
żliwi urządzenie wyborów do nowego par- 
lamentu w znacznie wcześniejszym terminie 
i wcześniej zbierze się pierwsze przedstawi- 
cielstwo narodu w Chiaach. 


i sekretaryat 


Decentralizacya zarządu Kolei. 


Z dniem 1 czerwwa b. r. wchodzą w życie 
wydane przez ministra kolei Dr Głąbińskiego 
rozporządzenia, rozszerzające w zna- 
cznejmierzedotychczasowy zakres 
działania dyrekcyi kolejowych. Dy: 
rekcyom tym przekazują wspomniane roz- 
porządzenia prawo przeprowadzania budowy 
nowych linii kolejowych pod bezpośrednim 
nadzorem ministerstwa kolei, dotychczasowy 
zaś nadzór t. zw. „dyrekcyi budowy kolei“ 
zniknąć ma bezpowrotnie wraz z całą tą in 
stytucyą. 

Daleko idące zmiany wprowadzają powyż- 
sze rozporządzenia także w sprawach t. zw. 
„personalnych*. Wychodząc z tego słusznego 
stanowiska, że nieodzownym warunkiem spra- 
wiedliwego załatwienia spraw osobistych jest 


dokładna znajomość specyalnych stosunków 
i potrzeb młejscowych, przekazują rozporzą- 
dzenia te dyrekcyom kolejowym znaczną 
część spraw osobistych, dotychczas w 
ręku ministerstwa będącą. 

Rozszerzają one dalej w znacznej mierze 
dotychczasowe prawo dyrekcyi kolejowych do 
samolstnego przeprowadzania bu- 
dowli inwestycyjnych, dozorowania w 
fabrykach budowy zamówionych wagonów, 
zakupywania materyałów budowlanych, in- 
wentarza i urządzeń warsztatowych, zawie- 
rania kontraktów i rozstrzygania reklamacyi 
stron w sprawach frachtowych. 

Równocześnie przynoszą rozporządzenia te 
znaczną ulgę poszczególnym dyrekcyom ko 
lejowym jako takim, przekazując cały szereg 
agend niższym urzędom egzekutywnym, jako 
to egzaminy i zaprzysięganie personalu ko- 
lejowego, przeprowadzanie drobniejszych na- 
praw, zamawianie mniejszych ilości materya- 
łów i mniej ważne reklamacye. 

Równoleglez powyższemi rozporządzeniami 
idzie bardzo znaczne uproszczanie dotychcza- 
sowej rozwlekłej i zbędnej zupełnie „pisaniny* 
przez uchylenie peryodycznych sprawozdań 
dla ministerstwa, wypełniania tabel i wyka- 
zów kontrolnych. 

Celem tych wszystkich zarządzeń — czy- 
tamy w motywach tychże — jest dostowa- 
nie ruchu kolejowego do zmieniających się 
potrzeb obrotu, dobro i interes społeczeń- 
stwa. 


Pomysłowy oszust. 


W ostatnich dniach kwietnia pisaliśmy 0 a- 
resztowaniu w Krakowie niejakiego Józefa Wła- 
dysława Prns Przeźłzieckiegoe, który zameldo- 
wał się w jednym z tutejszych hoteli jako 
Władysław Roman „von“ Brzezieki Powodem 
aresztowania było wyłudzanie pieniędzy przez 
Przeździeckiego od różnych osób, przedewszyst 
kiem ad osób zamożnych i utytułowanych, pod 
różnymi pretekstami. Między innymi większe 
sumy wyłudził od księżnej Adamowej Lubomir- 
skiej w Wieduiu, pisząc do niej rozpaczliwe 
listy, podpisywane nazwiskiem Stanisławy hr. 
Przeździeckiej. 


Na połlicyi zeznał „von“ Brzezicki, że jest 
dzienuikarzem — nie umiał jednak wskazać 
czasopisma, w którem pracował, lecz wreszcie 
na natarczywe zapytania urzędnika policyi, po- 
wiedział, że pisuje do „Myśli Katolie- 
kioj“, wychodzącej w Częstochowie. Opowiadał 
on, że pisał do „Myśli Katolickiej" artykuły 
w sprawie zbrodni Macocha, Że w tej sprawie 
przeprowadzał korespondencyę z jednym z za- 
konników jasnogórskich O. Piusəm Przeździec- 
kim, na dowód czego pokazał nawet list O, 
Przeździeckiego. Nadto na zapytanie o źródło 
utrzymania, oszust oświadczył, że za awe arty- 
kały otrzymywał dość pieniędzy — że w osta 
tnich czasach między innymi O. Przeździecki 
przysłał mu 200 rubli, 

„Von* Brzezickiego odstawiono do więzienia 
sądu kraj. karnego, gdzie za popełnione oszu- 
stwa i fałszywy meldunek będzie odpowiadał. 
Rozprawa p:zeciw niemu wkrótce się ma roze- 
grać. 

Obecnie, na skutek naszej notatki kwietnio- 
wej, wykryły sią nowe dowody oszustw, wzglę- 
dnie wyładzań ze strony „von“ Brzeziekiego. 
O:rzymujemy mianowicie z Częstochowy dwa 
pisma, które przedstawiają w zupełnia ianem 
świetle stosunki oszusta z częstochowską „My- 
ślą Katolicką*, stwierdzają one, ża i tam usi- 
łował on w łatwy sposób wyłudzać pieniądze. 

Pomieszczając w swoim czasie zaznania 
„von“ B-zezickłego, tam chętniej obecnie po- 
mieszczamy wyjaśnienia, jakie otrzy naliśmy ze 
strony O. Przeździeckiego, oraz ze strony „My- 
sli Katolickiej“, w przekonaniu, Że przyczynią 
się do wyświetlenia całej sprawy i powiększą 
materyał dowodowy przeciw oSzustowi. 


* * 


Z powodu wiadomości podanej w Nr z dnia 
28 kwietuia r. b. pod tytułem „Pomysłowy o- 
szust”, uprzejmie proszę Szanowną Redakcyę 
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o umieszczenie następujących kilku wierszy wy: 
jaśnienia. 

Wkrótce po ujawnienia morderstwa na Ja- 
snej Górze zgłosił się listownie do mnie nuis- 
jaki p. Przezdziecki z wiudomością, że został 
mianowany dyrektorem agencyi dzienuików w 
Petersburgu po hr. Ungern-Sternbergu, i z proś- 
bą, bym nadesłał materyały w sprawie Jasnej 
Góry, gdyż ma zamiar poroszyć w kilku arty- 
kułach głośną Sprawę zbrodni, co mu przy 
jego stosunkach będzie rzeczą bardzo łatwą. 
Przesłałem mu wtedy parę numerów „Myśli 
katolickiej”, omawiających tę sprawę i wskaza- 
łem parę innych pism, które wypadki na Ja- 
snej Górze należycie oświetlały, Gdy zwlekałem 
z odpowiedzią, napisał do mnie niejaki p. von 
Brzezicki, na którego p. Przezdziecki powoły- 
wał się w swym liście. Następnie nadchodziły 
listy od p. Przezdzieckiego z wiadomością, że 
ma zamiar wydać broszurę w sprawie jasno- 
górskiej i z oświadczeniem, że chce nas bronić 
w opinii ogółu. Pisał jednocześnie o swych 
zawikłanych interesach majątkowych, o złym 
stania zdrowia i prosił o subsydyum pieniężna 
na wydanie broszury. Do licznych i natarczy- 
wych domagań się p. Przezdziecki-Brzezicki 
dodawał wymówki, że lekceważę jego propo- 
zycyę, że nie rozumię interesów i położenia 
Paulinów i t. p. Wreszcie dopominał się zapo- 
mogi na kuracyę w Zakopanem jako chory na 
chorobę piersiową. Gdy i na ten list nia otrzy- 
mał żądanej pomocy pieniężnej, w -imieniu ja- 
koby męża, dopraszała się listownie o ofiarę 
pani Przezdziecka z Krakowa, naturalnie bez- 
Skutecznie, bo każdy nowy list utwierdsał mnie 
w przekonaniu, że wszystkie wiadomości w li- 
stach były zmyślone. 

Zaznaczyć muszę, 20 ani panu Przezdziec- 
kiemu- Brzezickiemu, ani nikomu innemu za ar- 
tykuły, drukowane w „Myśli katolickiej“ nigdy 
nie płaciłem, gdyż jako zakonnik, na mocy 
ślubu ubóstwa ładnej własności nie posiadałem 
i nia posiadam. 

List więc, którym się zasłauia p. P. B. wi: 
docznie jest zmyślony. 

Wyrazy poważania dla Szanownej Redakcyi 
łączy uniżony w Bogu sługa 

O. Pius Przezdziecki. 


* 
* 


„Głos Narodu* w Nrze z 28 kwietnia, pod 
tytułem „Pomysłowy oszust”, podaje wiadomo. 
ści, które domagają się z naszej atrony spro- 
Stuwania. 

1) P. Przezdziecki- Brzezicki nigdy współpra- 
cownikiem ani koreapondentem „Myśli Kato 
lickiej* nie był i nie jest i nie ma z nią nio 
wspólnego. 

2) Żadnego artykułu p  Przezdzieckiego- 
Brzezieckiego „Myśl Katolicka" nigdy nie dru- 
kowala. 

3) „Myśl Katolicka* jest własnością pry- 
watną i żadnych subsydyów od Przewielebnego 
Ojca Piusa Przeździeckiego nigdy nie pobierała 
i nie pobiera. 

4) Wszelkie informacye co do stosunku p. 
Przezdzieckiego Brzezickiego do „Myśli Ka- 
tolickiej* są wierutnem fałszem. 

Łączymy wyrazy szacunku Redakcya „Myśli 
Katolickiej“. 


* 


Na fundusz wyborczy. 


Wszystkich P. T. Zwolenników programu 
Polsklego stronnictwa  chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „Głosu Narodu*, Kraków, 
ul. św. Tomasza |. 35. 

Główny Komitet wyborcz 
Polskiego stronnictwa  chrześciiańsko-socyal- 
nego. 

TOS O Z) 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonio i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesgto- 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


R 


GASTON LE LEROUX. 


Zakięty fotel. 


POWIESC 


— Zbóje! — wołał Lustalu. — Złodzieje! 
Wkradliście się do mego domu w czasie mej 
nieobecności, jak ordynarni bandyci. 
Wkradliście się do mej pracowni, do mych 
podziemi, aby mnie podejść, aby mi wykraść 
mój sakret. A czy wiecie, że moglibyście dro- 
go zapłacić za tę głupią ciekawość. To szczę- 
ście dla was, że nie wpadliście w paszcze 
moich brytanów. | cóż, widzieliście mego 
Deda? Mówiliście z nim? szpiegi podstępne. 
A zdejmijcie przecież raz te wasze okulary 
głupcy ! łatwowierni. 

Ale oni oczywiście nie zastosowali się 
wcale do tego polecenia. Przeciwnie, okulary 
te jedynie dodawały im nieco otuchy. 

— A może jeszcze włożyliście sobie watę 
do uszu, idyoci! Cały kram, całe szaleństwo 
biednego Dade przeszło w wasze puste mó- 
zgownice. Całe jego szaleństwo. Opowiadał 
wam z pewnością, że robi dla mnie wynalazki 
wzamian za kawałek chleba, że posiada se- 
kret Tota i inne podobne błazeństwa. Nie 
prawdaż? Że wynalazł muzy ką śmierci I mor- 


nagłą zmianą, nie zdejmując wszelako oku- 
larów, ani też wyjmując z uszu ochronnej 
waty. 
Uczony zbrodniarz ucichł wreszcie i o- 
tarł łzy. 


— Słuchajcie panowie — rzekł — pod 
chwyciliście najbołeśniejszą tajemnicę mego 
życia. Człowiek, którego widzieliście w pod- 
ziemiu, to mój jedyny syn. Był on istotnie 
genialnym i pełnym nadziei młodzieńcem, 
w którym spodziewałem się mieć godnego 
siebie następcę. Niestety we wczesnej już 
młodości dostał obłędu, niebezpiecznego obłę- 
du. Udusił raz dziewczynę, utrzymując, że 
chce zobaczyć przyrząd, który dziecko musi 
mieć w gardle do wydawania z siebie głosu. 
Chwilami spokojny, rzuca się nagle na ludzi 
i staje się wtedy niebezpiecznym. Władze po- 
zwoliły mi zatrzymać go w domu pod wa- 
runkiem, że otoczę go odpowiednią strażą. 
Dla niego usunąłem się od Świata i stałem 
się pustelnikiem, oddanym wyłącznie nauce. 
Z jego powodu mieszkać muszę na osobno- 
ési, bo nikt przecie nie zniósłby okropności 
tych strasznych krzyków, które nieszczęśli- 
wy wydaje z siebie od czasu do czasu. Ja 
sam wyznaję, że niekiedy nie czuję się pa- 
nem siebie. A przecież żyję obok niego całe 
już lata, pracuję w pobliżu, bo pracownia 
moja jest dla niego rozrywką, wchodzę o ile 
mogę w jego szaleństwa. Cóż chcecie pano- 
wie, to mój syn jedyny, mój syn, który mógł- 


derczą latarkę i inne podobne sztuczki, a wy | by być geniuszem, a jest tylko waryatem. 
słuchaliście go i uwierzyliście tym wszyst- |Wszystko to wyglądało tak naturalnie, że 


kim bredniom, jak dzieci wierzą bajkom, któ- 
re im gwarzą piastunki. Biedny Dede, nie- 
szczęliwy obłąkany Dede, ma przecie stokroć 
więcej rozumu od was. Biedny mój drogi! 
nieszczęśliwy | 

Tu naraz wielki Lustalu wybuchł rozpa- 
czliwem łkaniem i osunął się bewładnie na 
fotel, ten sam, który nazywano zaklętym 
Wielkie, jak groch łzy, spływały po jego twa- 
rzy. Płakał, jak dziecko. Skowronek zaś i 
Hipolit Patard patrzyli na niego zdumieni tą 


| Skowronek i sekretarz uczuli się silnie za 
chwiani w swoich podejrzeniach. Człowi-k 
przyjmuje wogóle niechętnie istnienie, wy- 
padków lub komplikacyi, wychodzących poza 
ramy normalnego życia. Umysł ludzki poru- 
sza się niechętnie w atmosferze okropności 
i przeciwdziała jej w takim razie tylko, jeśli 
osobiste jego bezpieczeństwo jest zagrożone 
i zmusza go niejako do obrony. 
Istnienie człowieka więzionego tajemnie 
w podziemiach było przecież faktem tak po- 


twornym i tak nieprawdopodobnym w na- 
szych czasach, że obaj akademicy dziwili się 
prawie sami, jak mogli choć przez chwilę 
przykładać wiarę do tak zbrodniczej kombi- 
nacyi. Nie mogli wątpić o szczerości wielkie- 
go Lustalu, którego samo wspomnienie o cho 
rym synu wtrącało w tak widoczną rozpacz. 
Żałowali teraz obaj, że los zmusił ich do po 
ruszenia tak bolesnej rany. Podziemia, kraty, 
straż, wszystko to było im teraz jasne. — 
Wszakże poza tem obchodzono się widocznie 
dobrze z chorym, karmiono go, odziewano, 
wyprowadzano na spacer. I któż miał prawo 
stawać pomiędzy ojcem a synem? Jedna tyl- 
ko wątpliwość powstała w nich na nowo. — 
Co znaczyły trzy Śmierci w akademii? Jeśli 
głucha latarka i muzyka śmierci były tylko 
wytworem chorej wyobrażni biednego Dede, 
zgony te stawały się na nowo nieodgadnioną 
tajemnicą. Pod wpływem tych myśli Hipolit 
Patard położył nieśmiało rękę na ramieniu 
wielkiego Lustalu. 

— W każdym razie należałoby może spro- 
wadzić komisyę lekarską. 

— Alboż myślicie, że nie robiłem już te- 
go. Czy chcecie zaczynać na nowo cały ten 
szereg uprzykrzonych form ulności, które od 
rywają mnie tylko od pracy, nie przynosząc 
nikomu pożytku. 

— Ale w takim razie przypomnij pan 
sobie tamtych trzech, którzy widzieli także 
pańskiego syna, a potem umarli wszyscy 
trzej. 

Wielki Lustalu spojrzał tak, jakby nie 
rozumiał o co chodzi. Po chwili dopiero u- 
przytomnił sobie widocznie poruszon:, spra- 
wę. Powstał wtedy i wyciągnął przed sie- 
bie ramiona, jakby chciał wyrazić gestem 
tym zupełną swoją niemoc. 

— Ach! — rzekł — tamci trzej umarli, 
to prawda, ale cóż na to poradzić. Byłem 
tem nie mniej od was przerażony. A zre- 
sztą cóż chcecie, musieli być chorzy, ale pan 
panie Skowronek cieszysz się, jak się zdaje 
wybornem zdrowiem. 


Zanim jednak pan Skowronek zdobył się 
na odpowiedź drzwi od sali otwarły się i 
wtargnęli do niej liczni koledzy nowego a- 
kademika pragnący złożyć mu swe życzenia. 
Godzina otwarcia posiedzania nadeszła. Ko- 
rytarze i sale instytutu pełne były ruchu i 
wrzawy. 


Ostatecznie zwierzenia profesora Lustalu 
dodały w gruncie odwagi panu Skowronko- 
wi i uwolniły go od niemiłego obowiązku, 
rozpoczynania kroków prawnych przeciw 
uczonemu. Mógł więc teraz przejść bez skru- 
pułów do nieśmiertelności i cieszyć się bez 
przeszkody swoją sławą. Jednakże gdy przed 
wejściem na salę, spotkał się znów z uczo- 
nym, postanowił zabezpieczyć się z jego stro- 
ny raz jeszcze. Pochylił się więc do ucha 
profesora Lustalu i rzekł cicho. 

— Wierzę mocno we wszystko coś nam 
pan opowiadał, na wypadek jednak gdybym 
umarł niespodzianie, zostawiłem w pownych 
rękach opis tego, co widziałem ubiegłej nocy. 
Opisałem tam wszystko dvkładnie, uprze 
dzam pana o tem. Zapytywałeś pan czy mam 
dobre zdrowie, upewniam, że Organizm mój 
jest tak silny, iż nic nie usprawiedliwiłuby 
nagłego mego zgonu. 

Na to Lnustału spojrzał na mówiącego 
niewinnemi oczam' roztargnionego dziecka i 
odpowiedział również półgłosem: 

— To co mi pan opowiadałeś nie może 
z prawdą bo przecieġ nie umiesz pan czy- 
ta 


ROZDZIAŁ X 
Tryumf Kaspra Skowronka. 


W chwili, gdy spostrzeżono na progu 
Kaspra Skowronka, publiczność powitała go 
ogłuszającymi oklaskami. Owacya ta dodała 
mu odwagi, chaciaż prawdę mówiąc ostatnie 
słowa profesora Lustalu, zadały mu cios o- 
kropny. Nie mógł pojąć, skąd uczony mógł 
dowiedzieć się o tem, że on Skowronek, nie 
umiał czytać. Sekretarz nie zdradził by go 


> 


napewno, Elifas zanadto był ucieszony wpro- 
wadzeniem do akademii człowieka, który 
był analfabetą, pozostawała więc żona jego 
Eulalia Skowronek, ale ona przecież była 
zawsze wzorem dyskrecyi. W ten sposób 
Lustalu posiadł jego tajemnicę i miał go te- 
raz w ręku, tembardziej więc należało go 
zostawić w spokoju wraz z jego obłąkanym 
synem. A zresztą niech się dzieje co chce. 
Miał przecież swoje niebieskie okulary i wa- 
tę w uszach, nie stanie mu się zatem nic 
złego. 

Zapomniał pan Skowronek, że zwątpiw- 
szy o prawdzie wyznań biednego Dede, nie 
powinien był zachowywać ostrożności przez 
niego zalecanych Postanowił w każdym ra- 
zie zachować się z wszelką godnością. Wy- 
prostował się pod burzą oklasków, nastę- 
pnie skłonił się z wdziękiem i wstąpił na 
mownicę. Spojrzał dookoła i dostrzegł naj- 
pierw wielkiego Lustalu, który siedział nie: 
daleko smutny i pogrążony w myślach naj- 
widoczniej dalekich od tego co go otaczało. 
Widok ten uspokoił pana Skowronka, który 
rozpoczął swoją mowę, 

Mówił pięknie, żywo, zajmująco, odwraca- 
jąc wciąż kartki jak gdyby czytał. Kartki 
te żona poznaczyła mu jeszcze w domu czer- 
wonym ołówkiem u góry, aby się nie omy- 
lil i nie odwraca? ich do góry nogam!. Je: 
go wyborna pamięć nie zawiodła go. Służy- 
ła mu tak świetnie, że mówił płynn'e nie za- 
trzymując się wcale, podczas kiedy myśl je 
go pracowała gdzieindziej. Myśl ta, krążyła 
wciąż koło jednego pytania: Jakim sposo- 
bem Lustalu, dowiedzieć się mógł o jego ta- 
jemnicy. Naraz przypomniał 8oble coś i nie 
panując nad sobą, uderzył się w czoło, mó- 
wiąc na głos: 

— Już wiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Upraszamy wszystkich tych prenu- 
meratorów, którzy jeszcze za miesiąc 
maj i poprzednie prze'płaty nie ui- 
śoili, aby najpóźniej do dnia 15 b. m. 
zechcielt uregulować zaległość — w 
przeciwnym bowiem razie da 1Sz a 
wysyłka dziennika zostanie bez- 
warnnkowo wstrzymaną. 


Precz u tEWzrere preskimi 
Kupajels tylka u chryzśnifaz i 


KRONIRA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 00 
zachód przypada o godz. 7 minut 12; długość dnia 
godzin 15 minni 12. 

EALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Pazkracego, pojutrze w sobotę Serwacugo. 


Lichwiarz polityczny. 


O mandat Il-go okręgu m. Lwowa ubie- 
ga się znany do przesytu Ernest Breiter. 
Głośny zwłaszcza, jako aranżer pamiętnej 
wyprawy żydów-karozmarzy do Wiednia ze 
skargą na ucisk Izraela przez „polskie rzą- 
dy*. P. Breiter jest dzikim socyalistą, ordy- 
narnym demagogiem i politykiem, od którego 
nawet socyaliści trzymają się zdala w... re- 
stauracyi parlamentarnej. Indywiduum to wy- 
cbowane na polskiej ziemi piwa w swym ty 
godniku na wszystko, co polskie i chrześci- 
jańskie, jest więcej żydowskim, niż Diamand 
lub Gross a najchętniej jeszcze porozumiewa 
się z syonistami... 

P. Breiter ubiegając się o mandat z dziel 
nicy półżydowskiej, liczy na pomoc żydow- 
skich chałatowców i pieniędzy. Wyśle swych 
opryczników do poddaszy i suteryn, wykupi 
legitymacye wyborcze i razem z głosami ży: 
dowskimi uzyska mandat. A jak pozyskuje 
głosy żydów ? Oto przed wyborami wysłańcy 
Breitera udają się co tydzień w zaułki ży- 
dowskie i rozdają między żydów pie- 
niądze. Przypominają oczywiście każdemu 
obdarowanemu, śe swą Jałmużną otrzymuje 
od Breitera kandydata na posła. | że winien 
być odpowiednio wdzięcznym,.. 

Taką operacyą lichwiarską zdobywa Brei- 
ter mandat. Za kilka groszy otrzyma głos 
żydowski. I wejdzie do parlamentu, jako po- 
sel „s woli ludu“... 

Takie ohydne kwiatki lichwiarstwa poli- 
tycznego spotkać można jeszcze w Galicyi. 


Kraków, dnia 11 maja. 

Wiadomości osobiste. J. E. prezydent sąda 
krajowego wyższego Hausner wyjechał na 
kilkatygodniowy urlop, zastępuje go w urzędo- 
waniu wiceprezydent Stebelski. 

Gwałoenie świąt katolickich. Piszą nam z 
miasta: Przy ul. Starowiślnej istnieje pracownia 
stolarska żyda Joachima Steinberga. Pracownia 
tu stale zatrudnia w Święta katolickie chrześci- 
jańskich robotników. Wnoszono w tej sprawie 
zażalenia -do cechu, cech jednak oświadczył, że 
ustawa zabrania pracować tylko w niedziele, zaś 
o świętach nie wspomina. Robotnicy chrześci- 
jańscy muszą pracować pod groźbą utraty xa- 
robku. 

Może przecież znajdzie się jakiś sposób, 
który ukróci tę żydowską samowolę. 

Izba rękodzielnicza zawiadamia wszystkich 
P. P. majstrów, że w niedzielę, dnia 14 maja 
b. r., o godzinie 10-iej rano, odbędzie się w 
szkołach przemysłowych uzupełniających: na 
Smoleńsku, na Kleparzu, przy ul. Labomirskich, 
przy ul. Dieria i na Kazimierzu Uroczyste za- 
kończenie roku szkolnego połączone z wystawą 
wypracowań piśmiennych i rysunków, i wzywa 
tych P. P. majstrów, którzy posyłają swoich 
nczniów do tych szkół, aby zechcieli wszyscy 
przybyć do szkół powyższych, w celu przeko- 
nania się o postępie uczniów w naukach. 

Nabożeństwo dziękczynne na zakończenie 
roku szkolnego odbędzie się tegoż dnia o go- 
dzinie 9-tej rano w kościele XX. Pijarów. 

Licytacya klejnotów w Kasie Oszczędności 
ożywiła się znacznie. Na salę licytacyjną przyby- 
wa eeraz wiącej chrześcijańskiej publiczności. Jest 
do sprzedania jeszcze kilka broszy brylantowych 
i naszyjnik z czterech rzędów perei się składa- 
jacy: Dla amatorów starożytności są dwie bindy 
s pereł i kolczyki z dyamentami (antyki) opra- 
wne w srebro, z bardzo odległych czasów po- 
chodzące. 

Sprzedaż kosztowności zakończy się prawdo- 
podobnie już w piątek 12 maja b. r., dla- 
tego też osoby, któreby miały ochotę jeszcze 
nabyć coś z wyżej wymienionych przedmiotów, 
zechoą się pospieszyć. 

W sobotę licytacyi nie będzie. Od ponie- 
działku zaś rozpocznie się sprzedaż odzieży, dy- 
wanów, maszyn do szycia, rowerów, broni, apa- 
ratów fotograficznych, książek naukowych i 
reiscaj gów. 

Występy p. Kamińskiego w teatrze miejskim. 
W tygodniu przyszłym rozpoczną się gościnne 
występy Kazimierza Kamińskiego. Znakomity 
artysta wystąpi w „Rozbitkach* i „Panu Da- 
mazym” Biizińskiego, w „Koncercie“ Bahra, w 
„Wielkim Hryderyka* Nowaczyńskiego, w „Ku- 
pcu weneckim“, w „Sąsiadce" Jaroszyńskiego, 
w „Intratnej posadzie“ Ostrowskiego, oraz w 
„Bogatym wujaszku.* 

Wiec akademicki. Wczoraj wieczorem odbył 
się na uniwersytecie wiec w sprawie muzeum 
w Raperswylu przy ndziale 200—300 słuchaczy. 
Dyskusys Had rezolucyą, przedłożoną przez Z. 
Długosza, a żądającą rozciągnięcia kontroli ze 
strony społeczeństwa nad zarządem muzenm 
raperswylskiego, toczyła się rozwlekle, tak, że 
w końca wala świeciła pustkami. Jedynym o- 
żywiającym momentem w dyskusyi było starcie 
między przedstawicielem „Promienia* (polscy 
socyaliści) a przedstawicielem „Spójni“, (socya- 
liści międzynarodowi), wynikłe z oświadczenia 


„Spólni*, iż idea niepodległości Polski nie ma 


wartości dla mas ludu roboczego. 
czując się obrażoną w swych 
przekonaniach* 
Wreszcie przeszła rezolucya 4. Długosza, 
mimo, iż tylko mała garstka w całości za nią 
sią oświadczyła ; stało się to dzięki temu tylko, 
że wskutek małego zainteresowania śród ogółu 
uczestników wiecu zapanowała w czasie głoso- 
wania końcowego zupełna dezoryentacya, 


27 maja przygotowuje się interesujący koncert 
w sali starego teatru z udziałem byłych i obe- 
cnych członków chóru akademickiego. 
Śpiewających przypuszczalnie 
przeszio 100 osób. Program o charakterze ro- 
trospektywnym będzie 
utwory choralne polskich kompozytorów — mię- 
dzy innymi wykonane będą wyjątki ze stynnej 


XVII stulecia. Koncert rozpocznie się wspania- 
łym „Psałmem* Władysława 
słów Jana Kochanowskiego „Bóg wszecnmocny, 


waczka p. Karolina Pietraszewska, której 
dotychczasowa karyera na scenach włoskich i 


i niepospolitą kulturą pieśniarską, to też występ 
jej będzie prawdziwą atrakcyą dla Krakowa. 


bycia w księgarni Wp. 5. A. Krzyżanowskiego. 


naucz. żeńskiego w Krakowie, które w czerwcu 
1586 zdawały egzamin dojrzałości, urządzają 
Zjazd koleżeński w pierwszym dnia Zielonych 
Świąt, t. j. 4 czerwca b. r. Koleżanki, któreby 


GŁOS RAROÓW ś dnia 12 Maja 1911. 


„Spójnia“ 
„najświętszych 
opuściła gremialnie wiec. 


w godzinach między 6 a 9 wieczór. Sześć lekoyi dla 
członków „Sokoła* 5 koron, dla nieczłonków 10 kor. 

Nie zdełał się wydalió! W Oświęcimiu przytrzy- 
mano wczoraj podejrzanego młodego mężczyznę. Przy 
indagacyi przekonano się, że ów aresztowany jest 
zdawna poszukiwanym przez policyę krakowską za 
kradzieże z włamaniem czeladnikiem ślusarskim Wi- 
ktorem Landowskim. Znaleziono przy nim cały pęk 
wytrychów oraz innych subtelnych narzędzi do wła- 
mania. Landowski zamierzał, jak się zdaje, wynieść 
się za granicę. 

Aresztewasie włamywacza. Dzisiaj nad ranem a 
resztowano tutaj 22-letn. czeladnika krawieckiego 
Abrahama Fleischera, który podejrzany jest o speł- 
nienie całego szeregu kradzieży z włamaniem. 


Pogoda. 10 Dnia -go maja termometr 
doszedł od + 7'8 do + 22:6 C. barometr po- 
południu wahał się. 

Dnia 11-go maja o godzinie 7-mej rano 
stan barometra 743'8 mm., termometru — 132 
C., wiatr: wschodnio:północno- wschodni, 


„Jubileusz chóru akademickiego". Na dzień 


Liczba 
wynosić będzie 


zawierał najcelniejsze 


„Missa brevis“ Bartłomieja Pękieła muzyka z 


Żeleńskiego do 


Kronika zamiejscowa. 


„Sypanie Kopca grunwałdzkiego*. Z Niepo- 
łomie piszą nam : Dnia 8 maja zjawiła się nie- 
spodzianie młodzież szkolna z Targowiska w 
liczbie około 100 popołudniu pod przewodni- 
ctwsm p. Wyczesanego i pań nauczycielek 
do sypania Kopca. Dzieci, chociaż zmęczone pół- 
torumilową drogą, rzuciły się z ochotą do taczek 
i łopat i przea dwie godziny mimo deszczu wo- 
ziły ziemię, Nie ustępowały deszszowi, który im 
trzy razy tak zapalczywą pracą przerywai. Przy- 
kład dały w ten sposób innym szkołom okoli- 
cznym, by również swą pracą pomogły do usy- 
pania Kopca granwaldzkiego. 

Nauczycielstwo okoliczne winno żywo zająć 


Bóg prawdziwy...* 
Współudział przyjęła znakomita polska śpie- 


w Warszawie postawiła ją w rzędzie pierwszo- 
rzędnych artystek operowych i estradowych. — 
Pani Pietraszewska posiada wyjątkowo piękny 
głos mezzosopranowy, znakomicie wykształcony 


Bilety w cenie od 1—4 kor. są już do na- 


Żjazd koleżeński Uczenice o. k. semiańaryam 


wnika Wyczesanego, to myśl piękna i patryo- 


się urzeczywistnieniem pięknej myśli p. kiero-; 


chniały wziąć czynny udział, mają się zgłosić 
do komitetu najdałej do 25 maja. 


Za komitet Ludwika Aronsohnówna, Wrze- 


sińska 11, Ludwika Bojarska, Czysta 8. 


Czytelnia katolicka uprasza swych członków 


o niezawodny udział w uroczystej procesy Św. 
Stanisława, biskupa, Patrona Czytelni, która się 


odbędzie w niedzielę, dnia 14 maja b. r. z Wa- 
wolu na „Skałkę,* 

Punkt zborny na Wawelu przed godziną 
9-tą rano. — (O godzinie 8-mej Msza św.). 

W „Polonii“. Tow. polskiej katolickiej mło- 
dzieży akademickiej wygłosi odczyt w sobotę 
dnia 13 maja o godzinie 7:30 wieczór kol. J. 
Płokars p.t. „Czy sankcya czynów etycznych 


jest dowodem niższości etyki?* Goście mile 


widziani. 

Mieszkańcy ul. Szczepańskiej proszą uprzej: 
mie Zakład czyszczenia miasta o polewanie 
ulicy. Jest ona traktowaną zupełnie po maco- 
szemu, z zazdrością patrzymy na polany Rynek, 
który tak blisko nas się znajduje, gdy my mu- 
simy zamykać okna z obawy zaduszenia się 
kurzem z ulicy, 

Może notatka ta przypomni komu należy, że 
mieszkańcy ul. Szczepańskiej również, jak i in- 
nych ulic płacą podatki I wszystkie obowiązki 
obywatelskie wypełniają. 

Stosunki na Krowodrzy. Obywatełe Krowo- 
drzy przeczytawszy Sprostowanie radnego m. 
Zbrof w sprawie zarzuconych mu czynów mnie= 


honorowych, nadesłali nam w tej sprawie szereg” 


bardzo ciekawych szczegółów: 

Sprawa kradzieży wągla nie wygląda tak 
niewinnie. P. Zbroja twierdzi, że tylko on woził 
węgle kradzione i za swój trud otrzymał je, 


jako wynagrodzenie. Otóż oby watele Krowodrzy 
twierdzą, iż węgle te do p. Zbroi woził szereg 
innych ludzi mianowicie między innymi Andrzej 


Kowałec, Kazimierz Szostek, Rajtar, Kwaśniew- 
ski i inni i że tego węgla były bardzo znaczne 
ilości dochodzące do kilkasat cetnarów. 

Synowie p. Zbroi mieli podobno także różne 
nieprzyjemne historye z powoda węgli, które 
oparły sią o pollcyę i sąd. Zandarm, który rze- 
komo miał przynieść owe pozwolenie na zatrzy- 
manie sobie węgli przez p. Zbroję dawał p. 
Chwastkowi 200 koron za milczenie, aby prze- 
ciw niemu dochodzeń nie prowadzono i na to 
są Świadkowie. 

Również w sprawie owych gmianych pie- 
niędzy na dowód, iż było ich na osobistych 
książeczkach p. Zbroi więcej, niż on w sprosto- 
waniu podał, są Świadkami p. Styputa i 18 ra- 
dnych gminnych, Którzy byli na owem posie- 
dzeniu, kiedy p. Chwastek okazania tych kaią- 
Żeczek zażądał. 

Sądzimy, iè wobec tych tak ciężkich zarzu- 
tów powinna Rada miejska wydelego- 
waó komisyę dyscyplinarną, któraby 


sprawę zbadała. I sam p. Zbroja w swoim wła- 
snym interesie powinien się tego domagać, — 


Sprostowania na podstawie $ 19 sprawy nie 
załatwią. Może ją rozstrzygnąć albo sąd, albo 
też sama Rada miejska. Oczekujemy, Że p. Zbroja 
na najbliższem posiedzenia Rady miejsk. *od= 
nośny wniosek do prezydyum Rady zgłosi. 

Dziewczynka zginęła na Kazimierzu. 3-letnia 
dziewczynka wydaliła się z domu rodziców, w 
towarzystwie 6 letniego chłopczyka, jeszcze w 
poniedziałek rano w kierunku ulicy Krakow- 
skiej (na Wolnicy) i do tej pory nie powróciła. 
Stroskana matka uprasza osoby, któreby jej 
mogły wskazać Jakikolwiek ślad zaginionego 
dziecka, o zgłoszenie się pod adresem : Magda- 
lena Tekelowa, uł. Gazowa 1. 5. 


Sekoya pedeleglezna „Ogniska nagez. W dniu 6 
maja odbyło się drugie z kolei zebranie nowoutwo- 
rzonej sekcyi pedagogicznej „Ogniska“. 

W skład wydziału weszli: przewodniczący Dr 
Henryk Kanarek, sekretarka Zofia Szybalska i Marya 
Majewicz, skarbnik Roman Sowa, bibliotekarz Sału- 
stowicz. Uchwalono: 1) założenie bihlłoteki i czytelni 
pedologicznej, 2) utworzenie dodatku miesięcznego 
do Głosu nauczycielstwa lud. o charakterze psdolo- 
gicznym, 3) wniesienie petycyi do Rady miejskiej i 
do Rady szkolnej krajowej o subwencyę na wyjazd 
kilku przedstawicieli grona na kongres międzynaro- 
dowy pedołogiczny mający się odbyć w sierpniu br. 
w Brukseli i na kursy pedologiczne. Dr Kanarek w 
referacie swym dał jasny przegląd metod badania 
inteligencyi — w dyskusyl przedstawił Dr Bujakow- 
ski nową rosyjską metodę Rossolimowa. 

Wśród licznie zebranego na sali nauczyckelstwa 
zainteresowanie panowało wielkie, dyskusya ożywio- 
na rokowała pomyślny rozwój pracy pedagogicznej 
w zakcyi. ' 

Z Gzytelsi dla keblet, Rynek 6, szara kamienica. 
W piątek dnia 12 maja odbędzie się „Wieczorek* ku 


uczczeniu rocznicy Konstytucyi 8-go Maja. Początek 


o godz. 7 wieczór. — Wstęp 50 hal. — Goście mile 
widziani. 

Szkoła Jazdy na rowerze została otwarta w „So- 
kole* pod technicznem kierownictwem Oddziału Ko- 


larskiego. Zgłoszenia przyjmuje kancelarya Sokoł 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 


tyczna. 

0 emigracyi robotników do Francyi. „Opieka 
nad polskim robotnikiem we Francyi* zapytana 
z kraju, czy warto iub nie, do Francyi jechać, 
donosi co następuje: 

Rok zeszły we Francyl był tak zły, pod 
względem zbiorów, że obecnie właściciele i pra 
codawcy muszą bardzo liczyć z wydatkami; 
dlatego mniej w tym roku żądań, niż się można 
było spodziewać ; dlatego nierozsądnie by było 
tłumnie się udawać do Francyi; jednakże do 
buraków zapotrzebowanie robotników przypa- 
szczałne, a także, ponieważ rok bieżący zanosi się 
bardzo dobrze, prawdopodobnie potrzeba robo- 
tnika okaże się w czerwcu; radzimy wszakże 
nie wyjeżdżać bez upewnienia się w „Syndy- 
kacie pracodawców* 16 rue Lacnóe Paris, ża 
miejsce jest wolne. Syndykat ten daje rękojmię, 
że robotnik będzie umieszczony u pracodawcy 
uczciwego, a szanującego i praktykującego wiarę 
katolicką; ale też Syndykat tenże obowiązuje 
się dostarczać pracodawcom robotników tylko 
wyborowych, więc pijaństwo, karciarstwo, leni- 
stwo i nieuczciwość wykluczone. Trzeba, ::głar 
szając się do tego Syndykatu, dostarczyć jakieś 
polecenie od osoby poważania godnej. 

Agencye, niə dbające ani o to, jakim fest 
robotnik, ani do kogo wysłany — BĄ przyczyną 
tego, Że mnóstwo biedaków po ulicach paryskich 
głód cierpi, że wielu z nich szkodzi dobrej sła- 
wie robotnika polskiego. Najniebezpieczniej bę- 
dzie wyprzedzając czas wielkich robót w pola, 
zaopatrzyć się w dobre Świadectwo, kopję ich 
przesłać Syndykatowi, podając swój adres i o- 
świadczając do jakiego rodzaju roboty się jest 
zdolnym. Następnie czekać spokojnie na we 
zwanie, tymczasem biorąc Się do pracy, jakiej 


i w kraja nie brak, 


Budowa portu na Dniestrze. Kwestya zamie- 


rzonej budowy portu na lewym brzegu Dniestru 
w klm. 274 pod Haliczem, jest jaż obecnie bliską 
zrealizowania. 


Namiestnictwo na podstawie wyniku prze- 
prowadzonego dochodzenia wodno-prawnego 
stwierdziło, że projektowana budowa portu, we- 
dług szczegółowego projektu, użytego przy do- 
chodzeniu, może nastąpić i nie ma przeszkód ze 
względów publicznych, ani ze strony interesan- 
tów prywatnych. 

Ślub. Z Niegowici piszą nam: W ubie- 
głą sobotę 3 maja w kościele parafialnym w 
Niegowici zawarty zostal związek- małżeński 
między p. Janem Kasprzykiem, komisarzem po- 
licyi we Lwowie, a p. Maryą Jelonkówną z Li- 
plasa. Ślubu udzielił brat pana młodego, X, Lu- 
dwik Kasprzyk, który też serdecznie przemó- 
wil do młodej pary od ołtarza. Pośród gości 
weselnych byli obecni X. kan. Wład. Jelonek 
z Czernichowa, X. kan Pilchowski ze Zwierzyń- 
ca, X. prob z Niegowici Buzała, X. prob. Smoł- 
ka z Gdowaj Po ślubie podejmowali p. Jelon- 


kowie gości we dworze liplaskim, ugaszczając 


ich po staropolsku do późnej nocy. 


Obchody Trzeciego Maja na prowincyi. Z 
Andrychowa piszą nam: W niedzielę dnia 7 
maja br. miasto nasze obchodziło nader uroczy- 
Ście pamiątkę konstytucyi 3 Maja. Ustawione 
na rynku dwa kioski T.S. L, w których sprze- 
dawały uproszone, lecz bardzo chętne panie z 
inteligencyi — gromadziły przes cały dzień 
setki mieszczan i okolicznych włościan. O go- 
dzinie 9 uroczyste nabożeństwo odprawił X. W. 
Janas, a po nabożeństwie płomienne kazanie 
patryotyczne jwypowiedział X. Stefan Zieliń- 
ski. W nabożeństwie brały udział wszystkie 
szkoły — obydwie „Czytelnie* — „Sokół* — 
„Straż pożarna* i „Związek robotniczy* ze 
sztandarem, 

Wieczorom staraniem tutejszego „Sokoła“ 
urządzono uroczysty wieczór, Słowo wstępue 
wygłosił X. Zieliński — wspaniałą orkiestrą 
sokolą dyrygował p. Sowiński i Grof — prze- 
pięknie deklamowała i odegrała następnie na 
fortepianie Poloneza Wrońskiego p. Marylka 
Fryziówna, uczenica tutejszej szkoły, „solo“ 
skrzypce dzielnie dzierżył jej młodszy braciszek 
dziesięcioletni Franio Fryż. Odegrano również 
na zakończenie sceną w podziemiach z Kordya- 
na — gdzie najwięcej podobali się pp. W. Ga- 
weł i L. Jesionek. Szkoda tylko, iż inteligen- 
cya tutejsza nie wziąła w wieczorku dość li- 
cznego udziału — lecz za to dopisało więcej 
patryotyczne mieszczaństwo, 

O szkołę 5-klasową w Jordanowie. Piszą 
nam ze Lwowa, że wczoraj jawiła się w Na- 
miestnictwie depatacya wolnego miasta kró- 
lewskiego Jordanowa, którą przedstawił J. E. 
Namiestnikowi pan Dymitr Sielecki notaryusz 
z Jordanowa. 

Deputacya - prosiła Namiestnika 0 -zaprowa= 


dzenie w Jordanowie 5-klasowej szkoły typu 
miejskiego, gdyż ladność Jordanowa trudni się 
przemysłem, handlem i rzemiosłem więcej, jak 
rolnictwem i typ szkoły wiejskiej nie odpowiada 
kulturze tej ludności, 

Namiestnik, zastępca prezydenta Rady szkol- 
nej krajowej radca Okęcki i referent starosta 
Niesiołowski przyjęli depuiacyę bardzo łaskawie 
i zapewnili o czynnej opiece rządu, tudzież przy- 
obiecali słusznym życzeniom mieszkańców Jor 
danowa w jaknajkrótszym czasie zadość uczynió. 


Gimnazyum chyrowskie. Egzaminy wstępne 
do pierwszej klasy gimnazyalnej w Zakładzie 
naukowo-wychowawczym OO. Jezuitów w Bą- 
kowicach pod Chyrowem odbędą się w terminie 
letnim dnia 19 czerwca, w terminie zaś jesien- 
nym dnia 31 sierpnia. 

Podziękowanie. Dyrekcya kresowej szkoły 
polskiej wydziałowej T. S. L. w Morawskiej 
Ostrawie składa niniejszem uprzejme podzięko- 
wanie W. P. Mr. W. Berdowskiemu w Krako 
wie za przesłane w darze wypchane piaki. 
Czyn godny naśladowania, bo szkoła polska w 
Morawskiej Ostrawie, jako podwójna wydzia- 
łowa; męska i żeńska, odczuwa bardzo brak 
dobrze zaopatrzonego gabinetu, a Riestety, nie 
posiada środków na jego wyposażenie. 


Że świata. 


Zdemaskowany szpieg. Wychodzący w Bo- 
cham w Westfalii „Wiarus Polski“, w niedziel- 
nym numerze ogłasza obszerny materyał, z któ- 
rego wynika, że powiodło się zdemaskować 
szpiega, który wciskał się do polskich Towa- 
rzystw, udając dobrego Polaka, mimo niemie- 
ckiego nazwiska. Szpieg ten nazywa się Stefan 
Wiehle, a urodził sią w Warszawie 3 sierpnia 
1884 roku. 

Stan zdrowia Gustawa Mahlera pogorszył 
się znacznie w ostatnich dniach, a na życzenie 
chorego wezwany został na konsylium z prof. 
Chantemesse wiedeński profesor Dr Chwostek, 
który ma się udać do Paryża niezwłocznie po 
powrocie z Tryestn. 

Wróg tramwaju elektrycznego. Hr. Włady- 
zław Szechenyi, ożeniony s Amerykanką panną 
Gladys Vanderbildt, polecił zbudować dla siebie 
w Peszcie wspaniałą willę przy ul. Baiza, Przez 
tą ulicę ma być przeprowadzona obecnie linia 
tramwaju elektrycznego, magnat węgierski wniósł 
więc prośbę do prezydyum miasta, aby projektu 
tego zaniechano, w przeciwnym bowiem razie 
nie zamieszka w Peszcie. 

Strajk tramwajowy rozpoczął w dniu 8 b. m. 
personal na liniach kolei elektrycznej w Rzymie. 
Ze względu na uroczystości jabileuszowe i olbrzy- 
mi napływ cudzoziemców, Towarzystwo tramwa* 
jów elektrycznych popadło w wielki kłopot. 

Szczególnemu wypadkowi uległa kompania, 
podążająca na odpust na Monte Bró kołe Lu- 
gano. Na pielgrzymów stoczyły się odłamy ka- 
mieni, które pozbawiły Życia 18-letnią dziew- 
czynę, idącą obok swego narzeczonego. Wypa 
dek ten wywołał zamieszanie i panikę wśród 
kompanii. s 


Składki na „Dar Narodowy“ zebrane w dniu 3-go 
Maja w Krakowie przy 27 stolikach i do puszek obno- 
śnych dały ogółem 6.603 kor. 29 hal „Komitet 3-go 
Maja T. S. L“ składa podziękowanie wszystkim pa- 
niom i parom za gorliwą pracę około zbieraniu daru 
narodowego, a publiczności za ofiarność na oele o- 
światowe T. S. L. 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Honoraty Mrocz- 
kowskiej, przeznaczamy na koszta położenia kamienia 
oznaczającego miejsce Hołdu pruskiego i2 koron. 

Anteniewie Trzetrzewiśgey. 


Ze sportu. 


Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 1 maja 
b. r. zamknięto mianowania do następujących 
wyścigów: 

„Wiełkie Krakowskie wiosenne „Steeple- 
chase" i „Hrabiego Jana Tarnowskiego Me- 
morłal Stakes“, 

Do Wieikiego Krakowskiego wiosennego 
Steeple-chase dotowanego 4000 Koron i na- 
grodą honorową dla jeźdzca zwycięzcy za- 
mianowano 17 koni. W wyścigu tym brać 
będą udział 4-letnie i starsze konie wszyst- 
kich krajów na mecie 4800 m. Wyścig od- 
będzie się w niedzielę dnia 18 czerwca b. r. 

Do wyścigu p. n Hrabiego Jana 
[Tarnowskiego Memorial Stakes za- 
mianowano 27 koni. W wyścigu tym brać 
będą udział 3-letnie i starsze kontynentalne 
konie z wykluczeniem francuskich na mecie 
1200 m. Wyścig odbędzie się w niedzielę dnia 
25 czerwca b. r. 

Z Galicyi zamianowali swoje konie do wyż 
wspomnianych wyścigów pp.: Jerzy Ka. Lu- 
bomirski, Stan. Ks. Jabłonowski, Ekscel. Zdzi- 
sław Hr. Tarnowski, Stanisław Ułaszyn, Bo- 
lesław Dydyński, Ignacy Zangen, Wład. Schin- 
dler i zamiejscowi właściciele stajen. 

Z przyjemnością kenstatujemy, że pierw- 
sze zgłoszenia koni wtym roku wypadły po- 
myślniej, niż w zeszłym roku, tak pod wzglę- 
dem ilości jakoteż i Klasy koni. Następne 
terminy zamknięcia 'mianowań przypadają w 
dniach 31 maja, 2 i 8 czerwca b. r. Dla gra- 
jących miłą będzie wiadomość, że podczas te- 
gorocznego pięciodniowego Krakowskiego se- 
zonu przyjmować będą zakłady t. zw. Book- 
macherzy, a oprócz tego funkcye swe, jak 
zwykle, spełniać będzie Totalizator. 

Towarzystwo sportowe „Wisla“ w przede- 
dnia ciężkiego matchu (footbaliowego, zapowie- 
dzianego na dnie 20 i 21 b. m. z zawodową 
drużyną szkocką „F. C. Aberdeen“, roze- 
gra dnia 13 i 14 b. m. na boisku poziotowem 
2 bardzo zajmujące matche z wybornym czeskim 
kłabem „Slavoj“ z Pragi. 

„S. K. Slavoj“ Jest drużyną ztudencką, która 
dopiero w tym sezonie wysunęła się niemal na 
czoło w ogromnej liczbie czeskich drużyn — tak, 
że w zapasach o puhar (Charity Cup) doszła do 
„Semifinale“ match rozstrzygający,  przyczem 
uległa dopiero tylko praskiej „Slavii.“ 

Gra „S. K. Siavoj* odznacza się ogromną 
elegancyą, a szybką i piękną kombinacyą wy- 
łącznie przyziemną, a co jest najciekawsze, że 
„Slavoj“ gra nową techniką, którą pierwszy po- 
kazał w całych Czechach jeszcze przed angiel- 
skim klubem „Eastbourne“ grającym tą samą 


Kraków, ulica Sławkowska Nr. 


Str. 3. 


metodą ze „Slavią*, przyczem ta ostatnia ule« 
gła 4:0. 

„S. K. Slavoj“ dzięki nowema systemowi 
gry, pobił starsze od siebie kluby, a ze „Spartą“ 
zrobił wynik 2:2, 

Nowa metoda polega na tem, że piłki nie 
podaje się do nóg współgraczowi, tylko silnie 
wprzód i to pomiędzy backów (obronę), cały 
zaś atak mający doskonałego szpurta, dogania 
piłkę między bramką a backami, przyczem unika 
się skupienia przed bramką przeciwnika. 


Z sali sądowej. 


0 morderstwo. 


Dzisiejsza rozprawa sądowa wypełnioną była 
zeznaniami Świadków, którzy opowiadali szcze: 
góły wzajsmnego pożycia obu kochanków. 

Pierwszy zeznawał St. Kowal, który opisał 
sceny bezpośrednio po morderstwie w chacie 
Adamczyków. Wezwała go tam sama obwiniona 
i starała się wmówió w świadka, że Adamczyk 
sam się zabił. Pokazywała mu, że on rewolwer 
trzyma w ręce i płakała tak rozpaczliwie, 
jakby lamentowała nad samobójstwem męża. 

Następnie o hulankach Adamczykowej we- 
spół s Dulianem opowiadali Świadk. Tomasz 
Smoleński, Marya Broda, Stan. Bajorek, 
który zeznał jeszcze, że Adamczyk w chwili 
badania przez żandarma był przytomny. 

Szczegóły z pożycia obu obwinionych opo- 
wiadają jeszcze św. Slizowa, Jan Szwec, 
oraz żandarm Szulz, który opowiada szcze- 
góły znane o znalezieniu zabitego w chacie. 

W dałszym ciągu zeznawała matka obwi- 
nionej Anna Dąbrowska, która bardzo ser- 
decznie broniła córki, następnie Zaleśny, Paweł 
i Piotr Dulianowie, Maryanna Dalian, Rozalia 
Kowal i Jan Pochroń. Zeznania ich nie przy- 
niosły żadnych nowych szczegółów. 

O godz. wpół do 12 ej przewodniczący za- 
rządził przerwę. 


Po przerwie 


przesłuchano świadka Nicponia, który pod 
przysięgą zeznaje, że oskarżony Dalian przyznał 
się do niego, że Adamczykową pouczył o spo- 
sobie użycia rewolweru. 

Świadek Jan Laskowicz, zaprzysiężony, 
opowiada, że stosunek Adamczykowej z Dalia- 
nem od dwóch lat zgorszenie wywoływał we 
wsi Po Śmierci Adamczyka chodziły słuchy, 
Że w zamordowaniu jego zawinił, prócz żony, 
również i Dulian. 

Rozprawa trwa dalej. 


Braciom Słoweńcom 
w dzień 3 Maja. 


Gdy nas od wieku ciśnie przemoc sroga, 

Dawnych sojuszów pękają ogniwa: 

Równa nam wiarą i miłością Boga 

Od brzegów Sawy drużyna przybywa, 

By-w starej Piastów, Jagiełłtów stolicy 

Scisnąć dłoń bratnią w dzień wielkiej ro- 
(cznicy. 


Dzięki Wam, bracia, żeście tu przybyli 

Widzieć pomniki dawnej naszej chwały; 

Choć my na troje rozdarci w tej chwili, 

Dawnych Polaków serca nam zostały — 

Przemożnych wrogów złość nas nie prze- 
[strasza: 

W sprawiedliwości Bożej ufność nasza. 


Wy wiecie, bracia, że na dziejów fali, 
Gdzie w siłę rosną grabieżą narody, 
Myśmy ofiarną Krwią się zapisali, 

W bojach za wiarę, za ludów swobody — 
I wzrosia Polska nie zdobywczą bitwą, 
Ale braterskiem połączeniem z Litwą. 


A choć pod koniec osłabła w nas siła 

I kraj rozdarła chytrych wrogów zgraja: 
Zanim nas żywych przykryła mogiła, 
Błysnął nad nami dzień Trzeciego Maja. 
Dzień odrodzenia, wszech-stanów zbratania, 
Gwiazda przyszłego Polski Zmartwychwstania. 


O! bo my wierzym, że ludzkości dzieje 
Nie traf, nie ślepych sił igraszka sroga, 
Lecz wyznaczone narodom koleje, 
Któremi ręka prowadzi je Boga. — 

Że to przemocy doba już ostatnia, 

Po której miłość zapanuje bratnia. 


Dzisiaj szał dziwny owładnął narody 

I w poniewierkę idą prawdy wieczne; 
Lecz polskie dwory i ludu zagrody 

Dały im w sercach schronienie bezpieczne: 
Tam płonie światło nadziei i wiary, 
Święty miłości ogień — duch ofiary. 


Co nam od wieków tlało w serca głębi, 

W płomiennej pieśni nucą wieszcze nasi — 

A tego ognia Sybir nie wyz ębi, 

Ani go przemoc krzyżacka zagasi; 

Bo w nim tkwi Prawda wieczna, Chryatu- 
[sowa. 

Co ma się wcielić w czyn przez ludy Słowa. 


Z nich wy nam duchem najbliżsi śród braci, 
Żywiąc te same w sercu ideały — 

Tę samą prawdę, co duszę bogaci, 

Wam i nam nieba umiłować dały; 

A z nią nadzieja, miłość idzie w parze — 
Przeciw tej tarczy wróg nic nie dokaże. 


Dzięki wam stokroć, żeście tu przybyli, 

Z miłości słowem ściskając nam dłonie! 

Niech pamięć pięknych chwil, cośmy prze- 
[żyli 

Zawsze nam w duszach jasnem światłem pło- 
|nie. 

A gdy wrócicie w domów waszych bramy, 

Tak nas Kochajcie, jak my was kochamy |! 


W Krakowie, 3 maja 1911. 
Wincenty Stroka. 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 


26. 
POLECA: 


Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód essencya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal. 
Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal, — Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal. — Miód bernardyński But. 4 kor. — Maliniaki — Wiśniaki — Dereniaki. 


'„BŁOB NARODU“ s dnia'12 Maja"1910 r. 


Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowli. 


s Józefa KULESZY 


Ei naprzeciw cmentarza 
jw Krakowie posiada 
JS, wielki wybór goto- 
SH wych pomników z pia- 
E s} owca, granitu i mar- 

E muru. Podeimuje się 
$ wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 759. 


Wytrzymałe |! E Wydajne! 
w użyciu najtańsze! 


Uważać przy kupowaniu na prawnie zastrzeżoną nazwę i etykietę; wszelkie inne opakowanie odrzucać | 
Do nabycia we wszystkich składach farb f drogueryuch. 


Skłedy: w Krakowie: Reim & Sp.; Sporn & Sp; Lwów: Alfred Bencock; O. T. Winkler & Syn; Andrychów: J. Sowiński; 
J. Unger; Bielsko-Biała: Franz Schlee; Bochnia: Jan Michnik; Brody: Herman Scharf; Brzesko: M. Hofsteter; Chrzanów: M. 
Wasserberger; Czortków: L. Noss; Drochobycz: Hermann Kranz; Jarosław: E. Metzger; Komarno: Leib Klein; Kołomyja: 
S. & M. Feldmann; Krosno; S. Janowski % Sp; Krzeszowice: J. Edelmann; Leżajsk: M. Kleinmann; Timanowa: S. Zellner‘ 
Mielec: F. Brandmann; St. Świerczyński; Mościska: Moses Kampf; Nowy Sącz: S. Lichtmann; Oświęcim: Jakób Tobias; Prze- 
myśl: Jan Borys; J. Martynowicz; Rzeszów: S. A. Zgórek; Żywiec: A. Pawluszkiewicz; A. Waniek; Sambor: S$. W. Langin- 
ger; Śniatyn: Markus Auerbach; Stanisławów: H. M. Vogel; Stryj: Juda Fingerer; Szczakowa: Hermann Spira; Tarnopol: 
Hypolit Skowroński; Tarnów: W. Brach; Wadowice: Jan Hołojewski; Wieliczka: Gabryel Wasserberger; Zakopane: Kółko 
Rolnicze; Żółkiew: Julius Cukier. 


UZNANEJ 
DOBROCI 00 JEDZENIA 
I GOTOWANIA 


p egarmistrz genewski 
Jednorazowa próba przeko- $| . I PŁÓNKA 3 


u z s =.. az LJ r a 
m każdego o fakośi Aeee anoss Prawdziwe herneńskie malery 
wykształcony zagranieą, były wieloletni współ- 
4 75 kg. KawySantosExtracop. K.1320 Pragą nik kryp i b Hy pN 
i adolleta w Genewie, poleca Szan. P. T. Pu- 
475kg. „ angiolsk Nr. 2 „1710 | ności swój skład zegarków ganewskieh, na sezon wiosenny i letni 1911. 
418 kge, n n 3 „1850 zegarów pondnlowych wszelkich stylów, budzi- —— Resztka 1 resztka 7 koron 


45kg. , » » 4 „1950 ków paryskich | amerykańskich. — Wykonuję z 


F p r l4 
ż i wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany. — A 
Fee a a ak Posiadam zegarki Omega, Schaffhausen, Lon- a me Tow igo Gl 


1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 


u a u gines, Mermod, Roskopf, Patek Philippe, Ba- 1 resztka 17 koron 
Wojciech Olszowski dollet i ultra płaskie Eterna. na kompletny garnitur męski | 1 resztka 18 koron 
m u. Dh rzuca difotoś calhandldGca jest (surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko | 1 resztka 20 koron 

w Krakowie, aly Ryue Dla rzutnego bufetowca handlowca jes Resztka na czarny garnitur wizytowy K., 20:— jak również materye na zarzutki 


lodən turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t, d. wysyła po cenach fabrycznych 


LJ a |. | 
d dzi rz Wie n | l znany jako rzetelny i uczoiwy 
U wy erza Fabryczny skład sukna 


i 
interes śniadańkowy wraz ze sklepem Bot, 
rzennym i drobiazgowym. Zgłoszenia przyj- kJ | | i h f | E ü 
e Eg muje zaraz Administracya „Głosu Narodu*, | a y é = m © n g n A. 
m— nn | . 
zarząd pasieki Ant. Kraihókie- Cenniki darmo i opłatnie. 
go w Jezierzanach ad Borszczów Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy Siegel- 
wysyła w B-kilowych blaszankach. wszystko Imhof, są znaczne. 


7z a 
: opłatnle, prawdziwy miód lipcowy w cenie Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
| 7 kor. 50 h.a wyborny miód lipcowy w cenie 
Sl iG B koron. Wysyła również miody pitne wy- 


świeżych materyi. $tałe jeknajteńsze sany. Scisłe według wzorów, jaknajtroskliw- 
szczególnione na kilkn wystawach, tak sto- 


sze wykonanie nawet małych zleceń. 320 40 1 

Ą łowy kasztólański. królewski i miody pitne 
na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy owocdać jak Borówczak, Maliniak, Derenlak 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak | t. d. w 


już nadeszły. ie wentak od 8 koron 40 tat do 6 kor usis osta č ogatvm 
. cenniki na żądanie franko. M Z Z t b g ty l 
Marya P rau S S, p Nerwowi = gdy stale robisz swe zakupy w dobrem źródlel Praktyczne art/kuły do doms- 


chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz oi, którzy wego użytku z blachy, szkła, bazę | rozmaite przedmioty z drzewa, przeróżne 
cierpią na ezsenność, uczucie trwogi, zawroty zabawki i t, d. i t. d. 
Kraków, Rynek gł. I. 1. Tel. Nr. 182. drzączkę; epiłepsyę, "powinni pić codziennie 


BEES Ceny konkurencyjne. 72 Rosena „Teon“ Każdy przedmini ol hal, 


(herbata posilająca I odżywcza) l Wyjątkowo korzysina sposob- 


1 pudełko K. 2730, 6 pudełek K. 660, 12 pu- i, ność kupienia dobrych i ładnych 
dełek K. Jl'— za nadesłaniem pleniędzy z 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 


; przedmiotów po nadzwyczaj ni- 
skich cenach. 

otowe i na zamówienie dostarcza pracownia | Apiekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/9 koło RA U 
> Kraków, Pędzichów 18. Wiednia, Dolua Austrya. 28 0JĘ Kupcy i odsprzedawcy 
o g D D D gO D otrzymają wysoki opust. 
Bogato ilustrowany cennik na 

życzenie darmo i opłatnie. 
Pierwszy i największy morawski 
3 sztuki 50 hal. dom towarowo wysyłkowy po sd 

50 halerzy przedmiot, 1 sztuka DU bsierzy. 


Johann Hoffmann, Kromsier (Morawa) Nr. 70. 


AŻ. — S 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 


Woda konika E se: 


(dom własny). Teleśon 463. 


Niezrównanej dobroci 


odznacza się wykwintnym mi- 


tym orzeźwiającym i długo-|f Š j aka ei aire Łk jewyiiw=JaW" Mimi TiA ER E 
:: trwałym zapachem. ::|] "=== sepsy ah OŚ pa 
FLAKON 1 KORONĘ. dano Udar at d A 
poleca: touch „le Gada T płakoweż mara Tysiące straciło 


swój męczący Kaszel przez używanie smacznego, uśmierzająceco kaszel 
i przez lekarzy zaleoane go Środka: 


THYMOMEL SCILLAE 


aby zupobiedz grożącemu niebezpieczeństwu. 
Wyrób i skład główny === 


APTEKA B. FRAGNER 


C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 293. 


1 flaszka K. 2-20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 
góry K. 290. 3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7'—. 10 flaszek 
za nadesłaniem z góry K.20—. 
amec Uwaga na nazwę preparatu, fahrykanta I markę ochronną, mmm 
Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt. M. Masłowski, M. Reder 
i K. Wiszniewski. 


Teofil Bękner 
Kraków, Długa 4, (obok apteki maieci 

Duga 4, (krk wiek.) py wynajęcia 
0 0000 0O Oiek io kuhna pokok sa my e 
PIERWSZE KRARORSRIE BIURO ri meno i e eee 


ktryczne. Wiadomość na miejscu. 


DLA RUPNA I SPRZEDAŻY Wilia 


w uroczej górzystej okolicy dobrze się ren- 
tująca z zabudowaniem i obszernym ogro- 
dem owocowym, warzynnym i kwiatowym 
za 23.000 kor. do sprzedania. Gotówka po- 
trzebna 13.000 kor. Bliższe} wiadomości u- 
dzieli p. Jaromin w hotelu pod Różą ulica 
ay Fioryańska w Krakowie. 539 61 


Kraków. ul. Czysta 13.: Najnowszy spori leil! = L TOMASZKIEWICZ 


Załatwia kupno i sprzedaż mają- 
tków ziemskich, lasów, domów, OPTYK i MECHANIK 
w Krakowie, ul. Floryańnka L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 50% 


parcel wszelakich nieruchości jak 
ruchomości, także sprzedaż | ku- | 
l Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowe 
Posiądając własną szlifiernię do szkle kombinow 


pno koni. 
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Grome: 
„chrony w miejscu i na prowincyl. 
Wezelkie *amówienia s prowincji odwrętuą posi . 


i 


DES SONO OEE +0 


punann 


g Jasna glowa 


przywłaszcza sobie postępy 
które chemia spożywcza dla 
kobiet stwarza. 


Dr. Getkorn proszek do plaszywn po 
12 m zastępuje w zupełności drot- 
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wakutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze i 
lekko strawne. 1769 26 1 

Or. Qotkora Pudding! po 12 h: z mle- 
kiem gotowane, dają lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych. 

Br. Ostkorn euklor waniilowy po 12 h: 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całko- 
wicie wanilię w strączkaah. Za- 
wartość tej paczki odpow iada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

Daklndne rosopiy pouczająca na kai- 

dym pnkiesikn. — Wszędzie | wə 


WROTKI | NRA | 


na kółkach RZEZ ki Farceńskie 


do jazdy po chodnikach, asfalcie pdleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta“, wyborne 


śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprzęe 
daje według jakości śpiewu, po K.12 K 16 najlepsze śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłąm pocztą za zaliczką z poręczeniem ware 
tości oraz nadegścia zdrowych. 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
o 80 hal, 


i t. p. — polecają 


REIM i Spólka | 


Kraków, Rynek 37. 


Rzepak letni kilo 80 hal, specymina mieszanka 
Biszkopt jajowy w kawałku sztuka 10 


HopowLa RanRRRÓW HARCEŃSKICH 
JAN SZUFA > 


W Krakowie ul. Kanoniczna IL 18. 
JEDYNA W KRAJU 


weryaikioh handlaoh kolonah do M FABRYKA PASÓW! 
Dr. OETKER, Baden-Wiedei. EEN ae ERO 


Ignacego Wurma- Ga 


Kraków, Sukiennice Nr. 12-14. 


Kalesony damskie reformowane 
trykotowe we wszystkich- kolorach. 


BLUZKI angielskie zefirowe. 


[Zakłady iecznicze Dra Brehmer'a 


Lekarz kierujący Dr Sobotta, 
ifnhalatoryum, gabinet Kontgenowski 
|Kuracya letnia i zimowa. 
Starożytny park, 561 
mir, nad p. 


Elektryczna 
światło. Opalanie goracą 
morza. wodą, = Ilustrowane prospekty wysyła 


| ala jaknajchętniej Zarząd, 


łc Górbersdori na Szląsku. | 


——— a 


TELEFON Nr. 232. TELEFON Nr. 232, 


BIURO DLA SPRAW ROLNICZYCH 


Spółka z ograniczoną poręką 


1 LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 43. :; 


ADRES TELEGRAFICZNY: ROLNICTWO, LWÓW. 
DYREKCYA: 


WACŁAW BOSKI. Dr. WIKTOR KLEIN, 
SYNDYK 
Adwokat Dr. LUDWIK ROCHR. 


ra ALRI NE Z 2 


> CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY = 


pod firmą 


| Chrześcijańskie Towarzystwo 
oszczędności I pożyczek || 
F. w Krakowie, Piac Maryacki 2. 
\ przyjmuje wkładki oszczedn. na 5% / 


7 = i cprocontowuje Jo od dnia włożenia. 
( Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, weksio- 


we, za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 
Godziny urzędowe: od 9- i rano codziennie z wyjątkiem niedzieliświąt. | 74 
NI 


A ÓW A) 


W kancelaryi adwokackiej 


Dra Bolesława Mikiewicza | DO wynajęcia 


w Krakowie, ul. Fioryańska 19 tel. 1202, |” P959' z komfortem, frent, ua II i UI p. 
ebjęli ; oszczególne działy czynuości osobni | €! Karmelicka 1. BO. 6723 1 
długoleniorutynowanireferenci: 


Dział a). oar ' s (rekursa, po Pokój Z kuchnią 


„ b). sprawy polityczne (wodne, lasowe, 
szkolne, wojskowe, swojszczyzna | obszerne, frontowe, na II piętrze przy 


szlachectwa i t. d.) 
„ 0). handlowej i pomocy prawnej mię- ulicy św. Tomasza l. 37, od 1 czer- 


dzynarodowej (egzekucye, sprawy | WCA do wynajęcia. Wiadomość na 
małżeńskie, spadkowe, i t. d). miejscu w Administr. „Głosu Narodu“. 


Aptekarza R. THIERRY’ Balsam 


Jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakonnlsą, jnka znakiem 
ochronnym. Prawnłe znatrzeżeny. 
Każda fatczorstwo, naślndownictwe | sprzedaż innych balsamów z podrobloniom znaku 
hędzie sądownie ścigana i snrewa knrnno, 


Balsam teu jest: |. Nleprześcignionym, sku- s 
tecznym środkiera !eczniczym przy wszelkich che” 
robach płucnych I plerslowych, uśmierzn katar Í 
mniejsza flegmą, usuwn bolasny kasze! | leczy 
naweł zastarzało togo rodzaju elerpionia, 2. Działa 
znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i 
wszelkich chorobach gardła. 3 Usuwa grunto- 
wnie każdą febrę. 4. Leczy wszelkie choroby 
wątroby, żołądka, jelit, kurcze żołądka, kolki I darcie, w ciele 
5. Leczy złotą żyłę i hemoroidy. 6. Działa łagodnie przeczyszcza- 
jąco, czyści krew i nerki, wzmacnia Rpetyt Fat enis 7. Służy | 
zn akomicie PE bolu zębów, dziurawych zębach, psucin się 
dziąseł I t. d. i usuwa nieprzyjemną woń z ust i żołądka. 8. 
Jest dobrym środkiem na robaki, tasiemca i epilepsyę. 9. Służy 
s H zewnętrznie jako środek leczniczy na wszelkie rany, blizny, 
dh różę latającą, krosty powstałe « gorąca, fistuły, brodawki, rany 
A Tilerry in zapalne, odmrożenia członków, zadraśnięcia, wyrzyty i usuwa ból 
leż Bpa boerden głowy, szum, darcie, reumatyzm, ból uszu, i t. d. Nie powinno 
go braknąć w żadnej rodzinie zwłaszcza podczas epidemii, influenzy, cholery i in- 
nych. Zwracać baczną uwagę na zleleny Znak cohrenny z zakonnieą, 

Adresować : An dla $chułzongel-Apetheka des A. Thlerry in Pregrada hel Rohltsoh. 
12 małych, lub 6 większych .laszek lub 1 specyalna flaszka kosztuje 6 K. 60 bal 
Mniej jak 12 małych, lub 6 większych flaszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za na- 
desłaniem kwoty z góry lub za pobraniem. Thierry'ego prawdziwa maść babkowa 
na wszelkie rany i t. d, 2 słoiki K. 3:60 
De nnhysin w lopszych apiekach. En gres w składash nptecznysh. 


+ 


Rok założenia 1810. 5 SED" Rok założenia 1810. 
Najstarsza slowiańska fabryka aparatów kościelnych 


M JOS. NESKUDLA M 


OŁOMUNIEC. 


Poleca po bajecznie niskich cenach, ręcząc za dobroć. Aparaty kościelne: 


Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia do odprawiania mszy św., kle, 
lichy w ogniu złocone, monstrancye, Ccymboria, kandelabry, pajaki, lampy 
stacye krzyżowe i t. p. 


Stare aparaty naprawia się doskonale. 
Biedniejszym parafiom znaczny opust. 545 20 1 
Ceny konkurencyjne do 300/, taniej. 


Powyższa ;firmazdostarcza długie lata szaty kościelne Naj. M. L. Przewiea 
lebnemu Ka. Prałatowi J. Krzemieńskiemu. 


Imieniem Engki kcmantytcwej w!aścicioli Gloen Narodu“ Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod sars. J. R. Dobrzańskiego w Krakowie, ul éw. Tomasa 85, 


